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W A R S Z A W A

SZKOŁA WIEJSKA W  ŚW IADOMOŚCI 
MIESZKAŃCÓW WSI
Jest w ierszyk Ewy Szelburg-Zarem biny p. t. „Z a  dw óch” , w  k tó rym  au to rka m ów i 
o ojcu, patrzącym  radośnie na syna uczącego się w  szkole. O jciec nie m iał m ożności 
się uczyć, bo szkoły wówczas, gdy był chłopcem , nie było. Z resztą, gdy m iał la t sie­
dem, m usiał już zarabiać. T en spracowany ojciec z dum ą i radością patrzy  na swego 
syna. O to  syn m ów i: „A ja wiem, że sobie w tedy m yśli o m nie i w  duchu cieszy się 
ogrom nie, bo ojciec, mój najlepszy druh, wie, że się teraz uczę za nas dw óch” . P ięk­
ny ten wierszyk charakteryzuje w  m ocnych słow ach pog ląd  starszego pokolen ia na 
szkołę. Tylko, że ojciec o zgarbionych plecach rep rezen tu je  nie społeczeństw o w iej­
skie, lecz m iejskie. Teraz ojciec ■—  to robo tn ik , k tó ry  w praw dzie „z trudem  czyta 
kurier, w  p isan iu  często rob i b łąd” , ale już zdaje sobie spraw ę z tego, czym może się 
stać szkoła w  życiu jego syna. K ró tk o : „cieszy się ogrom nie” . T ak  m yślą ludzie 
w  miasach. I  śm iało m ożna pow iedzieć, że w  mieście nie spotkam y dziś ludzi, któ- 
rzyby nie zdaw ali sobie spraw y z tego, czym jest szkoła, a tym  samym, byli do niej 
źle ustosunkow ani. M ają jasny obraz w  swej świadom ości.
Inaczej jest na wsi. N ie  m ożna tu  kreślić jedno litego  obrazu szkoły, jaki się m aluje 
w  świadom ości m ieszkańca wsi. N a  podstaw ie obserwacji i rozm ów  przeprow adzo­
nych z mieszkańcam i (grom adam i) kilkudziesięciu wsi, w yodrębniam  trzy grupy 
ludzi w  związku z ich w yobrażeniam i o szkole.
Pierw sza g rupa —  to ludzie usposobieni do szkoły wręcz w ro g o ; d ruga g ru p a  •—  to  
ludzie obojętn i wobec szkoły i spraw  z nią zw iązanych; trzecia g ru p a  —  to ludzie 
zdający sobie spraw ę z tego, czym jest szkoła w  życiu człowieka.
Pierw sza g ru p a  ludzi n iechętnie ustosunkow uje się do szkoły; należą do niej ludzie, 
którzy posyłanie dziecka do szkoły uw ażają za zło, k tó re  pow inno  zniknąć. T a g ru ­
pa znajdzie się przeważnie tam, gdzie szkoła istnieje stosunkow o niedaw no. W  śro ­
dow isku takim  szkoły od w ieków  nie było. W  takiej g rup ie  spotyka się wręcz n iesa­
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m ow ite poglądy. O to  m ów i mi szczerze jeden z gospodarzy, że szkoła dla n ich  to  
uciążliwość. „T yle czasu dzieci tracą. A ni do kopania, ani do posługi. A  tak to  dziec­
ko idzie do szkoły i po  próżnicy czas traci. Co m u tam  z tego przyjdzie. W  szkole 
czyta, w  dom u czyta, a do godziw ej robo ty  to i nagonić trudno . Nauczyciel (w edług 
zdania m ego rozm ów cy) —  ten dopiero  m a życie. M ieszka jak  dziedzic (jak  m ieszka 
nieraz —  lepiej o tym  nie m ów ić), drzew a ma, po la tak jak  i ja, a pensja idzie. 
A i po  co? Skończą szkołę, czy nie skończą —  na jedno  człowiekowi wyjdzie. Będzie 
tak  b iedę klepał, jak  ja k lep ię” . Inny  gospodarz w yrzeka na uciążliwe świadczenia. 
„Jakieś tam  składki. T u  parę groszy, tam  parę. A  to przecież nowy podatek . G ospo­
darskich podatków  nie m a z czego płacić. K siążki —  niesposób ■—• jakie drogie. 
A  po co? Po to, żeby nauczyciel m iał pensję i żył, jak  n ik t tu  we wsi nie żyje” . 
W  innej wsi inny  gospodarz (też niepiśm ienny) m ów i m i: „Jakże to. Była tu  daw ­
niej szkoła. Był jeden  nauczyciel, choć nie było po trzeba. T eraz dw oje jest („żenia- 
te ” ) . D w ie pensje” .
Z daw ałoby się, dziś już nie ma takich wsi, a we wsiach takich gospodarzy, którzyby 
w  ten  sposób patrzyli na szkołę: z jednej strony  jako miejsce „dobrych” zarobków  
dla nauczyciela, z drugiej jako źród ła  wyciągającego im pieniądze z kieszeni, a zara­
zem odciągające ręce robocze (m łodzieży) od pracy. O brazu szkoły, jako źród ła dzia­
łania, przekształcania i w ychow yw ania ich dzieci —  nie znają. T o  też zdała szkołę 
om ijają. Sami ze swej w oli do szkoły nie przyjdą. N a  nic się tu  nie zdadzą wezwania, 
zachęty nauczyciela, jego rady i wskazówki. .Taki jeden, czy drugi gospodarz z ulgą 
odetchnąłby, gdyby szkołę zam knięto. N a  szczęście ta g ru p a  u  nas jest najm niej 
liczna. D ziś już, nie zawsze tam , gdzie szkoły przed tem  nie było, spotykam y p rzed ­
staw icieli owej pierwszej grupy. A le m im o wszystko tu  i owdzie są. I obraz szkoły 
(ciem ny) jako zło w  świadom ości istnieje. Spotkać te w ypadki m ożna we wsiach 
odległych od dróg, odciętych od świata.
D ru g a  g ru p a  —  to ludzie, u  k tórych  nie m a jakiegoś nastaw ienia przeciw ko szkole; 
to  ludzie, k tórzy nie w iele o niej m ówią. N ie  m a tam  nienawiści, ale brak  sympatii. 
Jest obojętność, b rak  zainteresow ania. N p . na py tan ie : „gdzie tu  jest szkoła, którędy 
do szkoły” -—  pada odpow iedź —  „a tam  ta ” . „K tóż tu  uczy?” —  „A  jakiś tam ...” 
W  rozm ow ie nie dowiesz się, jak  się nauczyciel nazywa. Przeciętny gospodarz, k tó ­
rego zaliczam do tej g rupy , nie wie, czy budynek grom adzki jest czy gm inny. Każą 
kupić książkę —  kupi. N a  zebranie nie pójdzie. N a  nauczyciela złego słowa nie p o ­
wie, ale dobrego poskąpi. Dziecko do szkoły pośle. „C hodzą inne, niechże i mój 
chodzi’. Tak. D la  am bitu  raczej, niż dla św iadom ości celu. N auczyciela się tam  nie 
ceni bardzo. N ie  pójdzie się do niego po  radę czy dobre słowo. N a  zebranie, gdy 
już poprosi nauczyciel, przyjdzie. Posłucha. Popatrzy  —  ale i na tym  koniec. Czyn­
n ik  m aterialny i tu  w ystąpi: byle tylko nie było nowych składek, nowych ciężarów. 
W ezw ie się np. sołtysa, w ójta  czy opiekuna dozoru -— przyjdzie, przyświadczy, że 
to  i owo potrzebne. A  jakże. Pójdzie •—  i tyle go znów  zobaczysz. N ic nie zrobi. 
T akich  g rup , a naw et grom ad całych sporo jeszcze mamy. Jednak  należy je uważać 
za drugi etap rozw oju  poglądów  m ieszkańców  wsi na szkołę. O d tej grupy  to już
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k ro k  do grupy  trzeciej. Jest ona dziś już dość liczna. Ludzie do niej zaliczani w ie­
dzą, że do szkoły trzeba i w arto chodzić. N ie  zawsze jeszcze w łaściwie po jm ują ro lę  
szkoły, ale w iedzeni bądź to wyczuciem bądź przykładem , posyłają dzieci do szkoły 
chętnie. Tym  samym m ają już inny obraz szkoły w  swej św iadom ości. Z dają  sobie 
spraw ę, że szkoła (zwłaszcza wyżej zorganizow ana), to szkoła, k tó ra  uczniow i daje  
dużo. W  rozm ow ie sw obodnie używają takich term inów , jak  „szkoła drugiego , trze­
ciego stopn ia” . Pojęcie stopnia szkoły nie jest im  obce. W iedzą, ile klas w  ich szkole, 
a  ile w  sąsiedniej. Rozum ieją, że nauczyciel wiele tru d u  w kłada w  pracę i nie wszyscy 
ju ż  zazdroszczą m u jego „pensji” , choć ze szczegółów  poczynań dzisiejszej now ej 
szkoły nie zawsze zdają sobie należycie sprawę. Już tylko rzeczywiście rozum ni g o ­
spodarze pochw alają pracę m łodzieży w ogródkach, przy rob ien iu  ścieżki lub  drogi, 
życzliwym okiem  spojrzą na gim nastykę czy wycieczkę. A le jednak  w  tej g rup ie  asy­
m ilacja pojęcia szkoły (i to w znaczeniu now oczesnym ) postępuje szybko naprzód. 
Tacy gospodarze życzliwie odnoszą się do poczynań kierow nika, nauczyciela. C hętnie 
zajrzą do świetlicy nie broniąc tego rów nież podrastającej młodzieży. C hętnie p rzy j­
dą przypatrzeć się, jakie to drzew ka w  „szkółce” nauczyciel zaprow adza, jak  
to  ro b i; zain teresują się pasieką, inspektem , w arzyw am i w  og ródku  szkolnym  itp . 
P rzyjdą po poradę w razie choroby, bo nauczyciel doradzi im, jak  postąpić nie ty lko 
z chorym  człowiekiem, ale um ie skutecznie poradzić, jak  wyleczyć konia. W łaśn ie 
w  tej g rup ie  spotykam y najwięcej ludzi, k tórzy wszelkim i siłam i dążą do tego, by 
s top ień  organizacyjny szkoły we wsi podnieść. N ie  rzadko spotykam y takie w ypadki, 
że grom ada we wsi (w  razie niechęci lub niem ożności gm iny) sam a podejm uje się 
budow y szkoły. Z dobyw a się na ofiary, opodatkow uje się (i to nieraz biedni go ­
spodarze). W  takiej grom adzie obraz szkoły rysuje się w yraźnie. N ierzadk ie znów  są 
w ypadki, że gospodyni zabiega o to, by przyjąć dziecko sześcioletnie do szkoły, to  
znów , by ucznia zatrzym ać w  szkole m im o że jest już poza w iekiem  szkolnym . N ie ­
raz możemy się spotkać z ciekawym obrazkiem . O to  we wsi, gdzie istnieje szkoła dwu- 
klasowa, grom ada zabiega o szkołę wyżej zorganizow aną. I cóż się dzieje? Zabiegi 
ze w zględów  zasadniczych nie odnoszą skutku. W ów czas g rom ada postanaw ia strajk . 
N ie  posyła dzieci do szkoły. O bok tych dram atycznych w ypadków  spotykam y i inne, 
bardziej pospo lite : rodzice nie chcą posyłać dzieci do klasy czwartej po pierw szym  
roku  (w  szkole pierw szego stopn ia), tłumacząc, że dziecko już się więcej nic nie 
nauczy. Fakty te znam ienne świadczą o rozrastającym  się uśw iadom ieniu  wsi dążącej 
do posiadania szkoły i to szkoły wyżej zorganizow anej.
W  tej g rupie uśw iadom ienie dochodzi do tego stopnia, że rodzice nieraz kry tykują 
pracę nauczyciela. M ów ią rzeczowo o zasługach nauczyciela we wsi. (N p . „o d  czasu 
jak tu  u nas jest szkoła (jednoklasow a) dużo się we wsi zm ieniło . W  ciągu 8 lat 
założyliśmy kilkanaście sadów, drogę wysadziliśmy drzewam i, m am y świetlicę i straż 
ogniow ą” itp .) . U m ieją też m ówić o błędach, choć tu  przew ażnie padają ofiarą pod- 
żegań ze strony półin teligentów -w ójtów , czy pisarzy prowadzących często „w łasną 
politykę szkolną” . M ożna to zaobserwować w  skargach grom ad. I rzecz ciekawa. D w a 
rodzaje skarg m ożna spotkać. G ru p a  pierw sza przysyła skargi na nauczyciela, skargi
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ordynarne, wyssane z palca (inspirow ane przez jakąś w ielkość w iejską). G ro m ad a  
podpisu je, nie w iedząc czasem co; wystarczy to, jeżeli „p ism o” jest przeciw ko szko­
le. G ru p a  trzecia też koresponduje z w ładzam i, ale treść tej korespondencji jest in n a  
(troska o budynek, o now y e ta t.) .
W skazałem  trzy najważniejsze g ru p y  w  naszej wsi. Pojęcie g rupy  nie zawsze p o ­
kryw a się z pojęciem  grom ady. Czasem w  jednej grom adzie czy gm inie spo tka się 
wszystkie trzy grupy, w  innej dwie lub  tylko jedną. Są i takie ciekawe w ypadki, że 
g rom adę zaliczyć m ożna do g rupy  III. Tym czasem  sołtys (w ó jt) św iadom ie dąży do  
w yrobienia w  grom adzie, czy gm inie nieprzychylnego stanow iska wobec szkoły i jej 
poczynań. W ystarczy przytoczyć p rzykład  w ójtów , k tórzy  szkołę trak tu ją  jako n ie­
po trzebne obarczenie dla gm iny (stałe zw lekanie z w ypłacaniem  dodatku  m ieszka­
niow ego, św iadczeń na rzecz szkoły), a z drugiej strony  chcieliby uczynić z nauczy­
ciela kogoś podw ładnego  sobie (przecież były w ypadki przesyłania „rozporządzeń” 
do k ierow nictw a szkoły przez zarządy g m in ). Stanow isko takich w ójtów , (sołtysów, 
p isany) nie pozostaje, rzecz prosta, bez w pływ u na m yślenie i postępow anie poszcze­
gólnych gospodarzy w  grom adzie.
Jak  więc w idzim y, obraz szkoły w  świadom ości m ieszkańców  wsi nie jest jednolity^ 
U lega nieustannej zm ianie i to  zm ianie na lepsze. (W  w ytw arzaniu  opinii pom aga 
poby t w  w ojsku  m łodych ludzi, w yjazd na roboty, na s tud ia ; są jednak  wsie, gdzie 
em igracji do m iast p raw ie nie ma, a do w ojska z pow odu  złego stanu  zdrow ia —  
nie b io rą ; znam  osobiście takie w sie). Z m iana ta przebiega po  drodze od negacji 
(n iezrozum ienia) poprzez obojętność do aktywnej troski o szkołę. N a  zm ianę n a  
lepsze przede wszystkim  w pływ a sam a szkoła. D ziałanie nauczyciela, jego planow a 
praca, w  najcięższych nieraz w arunkach, p row adzi do zm iany poglądów  i do wy­
jaśnienia w łaściwego obrazu w  świadom ości przeciętnego m ieszkańca wsi. Praca nau ­
czyciela będzie tym  pew niej realizow ana, jeżeli obok niego przyjdą z pom ocą czyn­
n ik i inne, p rzy jdą z pom ocą w spółdziałania. P rzede wszystkim  przed  sam orządam i 
stoi tu  szerokie pole działania. W ładze szkolne dążą do przekształcenia szkół niżej 
zorganizow anych na szkoły wyżej zorganizow ane. W spółdziałan ie wszystkich czyn­
ników  w ytw orzy atm osferę przekształcenia się stosunku m ieszkańca wsi do szkoły. 
N auczyciel w  szkole pierw szego stopn ia m a najcięższe w arunki, b o : albo m a m ie­
szkańców we wsi, k tórzy  w ogóle szkoły nie chcą, albo grom adę, k tó ra  doskonale 
zdaje spraw ę z różnicy korzyści m iędzy szkołą pierw szego stopnia, a wyższych, dwa 
różne ustosunkow ania, a jednakow e, trudne  położenie dla nauczyciela, k tóry  i w  jed ­
nym  i w  drug im  w ypadku poza norm alną pracą szkolną m a trudny  g ru n t do przeo­
ran ia : z jednej strony pozyskać dla szkoły opornych, z drugiej zaś przekonać, że 
szkoła pierw szego stopnia (zwłaszcza w  now ym  p rogram ie) w alor swój ma. A le  
m ożność przekonania m ieszkańca wsi przez nauczyciela m a i sw oje ograniczenia: 
ograniczenie —  to różnica m iędzy upraw nien iam i absolw entów  szkół poszczegól­
nych stopni. Z  tego zdają sobie spraw ę nie tylko nauczyciele .W iedzą o tym  uśw ia­
dom ieni mieszkańcy wsi. Stąd w niosek oczywisty: jak  najrychlej doprow adzić do' 
szkół wyżej zorganizow anych (przynajm niej d rugiego stopnia wszędzie tam, gdzie
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.-są szkoły pierw szego s to p n ia). W ów czas dopiero  (przy zm ianie k o n iunk tu ry  gospo­
darczej na lepsze) uśw iadom ienie m ieszkańców  wsi rozw inie się. Z m ieni się. Z m ie­
ni się stosunek do szkoły.
W ów czas pew nie wszędzie będziem y m ogli ujrzeć ojca cieszącego się „ogrom nie” , że 
syn się uczy: za siebie i za niego —  za dwóch. A le to będzie wówczas, gdy m ilion  
dzieci będących poza szkołą też znajdzie pom ieszczenie w  now ej polskiej szkole. 
M ilion  dzieci dziś, to  za kilkanaście la t m ilion obyw ateli! T ego  jednak  nie dokona 
sam nauczyciel szkoły pow szechnej! D r  Tadeusz P asierbiński

POCZUCIE SOLIDARNOŚCI 
W  WIEJSKIEJ GRUPIE SPOŁECZNEJ
T erm inem  „solidarność” posługujem y się nadając m u różnorodne znaczenia, z k tó ­
rych najważniejsze, m oim  zdaniem , są : 1) solidarność —  jako łączność lub  w spól­
no ta poglądów , 2) —  jako zgodne działanie w zględnie postępow anie, 3) —- so lidar­
ność uczuciowa, 4 ) solidarność jako w spółodpow iedzialność członków  grupy . M ó ­
wiąc o poczuciu solidarności w  wiejskiej g rup ie  społecznej m usim y uw zględnić przy­
najm nie j trzy pierw sze fo rm y znaczeniowe om aw ianego term inu.
G ru p ę  społeczną w iejską m ożna (stosując term inologię p ro f. Z nanieckiego) zaliczyć 
do g ru p  pierw otnych  i )  o charakterze genetycznym , bądź też do g ru p  te ry to ria l­
nych  2) przy  czym zasada genetyczna i te ry to ria lna w łaściwie łączą się ze sobą. W  obu  
w ypadkach czynnikiem  zespalającym  członków  g ru p y  jest poczucie odrębności „sw o­
jego” od „obcego” w  odniesieniu zarów no do jednostek  jak  i g rup .
J e s t to  niew ątpliw ie form a solidarności w  sensie w spólnoty  poglądów , fo rm a uze­
w nętrzn iająca się w  wysokim  m niem aniu  o sobie i swojej g rup ie  oraz w  niższym sza­
cow aniu członków  g ru p  innych. W yrazem  takiego n iechętnego stosunku do obcego, 
stosunku, będącego w ynikiem  poczucia odrębności genetycznej lub tery toria lnej jest 
:np. znana niem al wszystkim  niechęć Ślązaków do m ieszkańców  innych dzielnic P o l­
ski, k tórych nazywają „góro lam i” lub poznaniaków  do t. zw. „galicjoków  z k o n g re ­
sow y” . N a m niejszą skalę przykładem  tego stosunku do obcego jest każda g ru p a  
społeczna w iejska,3) gdzie bó jk i swoich i obcych g rom ad  na zabawach lub  w eselach 
są na porządku  dziennym . Z jaw isko to  m a duże znaczenie dla nauczyciela, on  bow iem  
często jest tym  obcym, przeciw  k tó rem u zw raca się niechęć opinii publicznej.4)

x) T e rm in u  tego  używ a p ro f. Z n an ieck i w  o d n ies ie n iu  do  gm iny  i rod z in y , jak o  do  g ru p  o p a r ­
ty c h  n a  osob istych  stycznościach  m iędzy  cz łonkam i. P o r. T h e  P o lish  P easan t, B o sto n  1918.
2) P o r. F. Z nan ieck i. S o c jo lo g ia  w ychow an ia , t. I. W a rsz a w a  1928.
3 ) P o r. S. K u rsa , T . P isa rsk i, D . G re łle ró w n a . W a rsz a w a  —  L w ów  1934. S tr. 39 i n as tęp n e . 
„ ...Z  w ięz i te ry to ria ln e j w y tw arza  się p ew n eg o  ro d z a ju  p o sta w a  w o b ec  innych, k tó ry ch  G d o - 
w ia n ie  nazy w a ją  p o g a rd liw ie : „k ły s ia m i” , „ sk o p c ie lu ch am i” ...” ; p o d o b n ież  M . L ib ra c h o w a : 
D zieck o  w si p o lsk ie j, W a rsz a w a  1934 o raz M . W itk o w s k i:  Z a jęc ia  p o zaszk o ln e  m łodzieży  
m ias ta  N . R u ch  P ed agog iczny  N r  1 (1 9 3 6 /7 ).
4 ) M oże is tn ieć  ró w n ież  i pozy tyw ny s to su n ek  do  obcego . P o r. G . S im m el: S ozio log ie . L e ip z ig  
1908, s tr . 646— 65.
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Solidarność w sensie w spólnego działania przeciw  obcym naruszającym  isto tne czy 
naw et uro jone p raw a g rupy  społecznej wiejskiej jest rów nież zjaw iskiem  znanym  
nie tylko z życia codziennego, czy spraw ozdań sądowych ale i z litera tu ry  pięknej 
(wystarczy wym ienić chociażby C hłopów , R eym onta). O m ów iony tu  negatyw ny sto ­
sunek do obcego posiada pozytywny odpow iednik  w  stosunku  do swoich.
„Zaw sze co swój to  swój, bo przecie człowiek zno go od dziecka i prędzej człowieka 
zrozum ie, jak  tak i obcy” 5). P odstaw a i głębsza przyczyna tego irracjonalnego  i w  za­
sadzie przychylnego stosunku do swoich tkw i g łęboko w  duszy ludzkiej, jest on 
bow iem  jednym  ze zjaw isk geopsychicznych.6) M ieszkaniec wsi jest ściśle zależny 
w  swym życiu i pracy od natury , ta  zaś jest niety lko przyjacielem , ale częściej znacz­
n ie  w rogiem  człowieka, k tó ry  wobec jej groźnych i w spaniałych gestów  jest tak  
m ały i bezsilny. Cała jego m oc i siła —  w grom adzie. D latego  też, im ta  przyroda 
jest groźniejsza i surow sza tym  łatw iej o przejaw y solidarności ludzkiej. —  Przy­
kładem  być m ogą ludy  skandynaw skie lub  naw et nasi gó rale .7) N iew ątp liw ie 
w  zw iązku z tym  też pozostaje właściwa tym  ludom  bogata obrzędowość cechująca 
czynności g rupow e —  grom adzkie. Też same zjawiska geograficzne tkw ią u p o d ­
stawy w zajem nej pom ocy sąsiedzkiej, najbardziej charakterystycznej, a może i na j­
piękniejszej form y czynnego w spółdziałania —  aktywnej solidarności g rupy  w iej­
skiej. „...R odzi się gospodarzow i dziecko i żona jego przez pew ien czas jest nie­
zda tna do pracy : sąsiadki śpieszą z pom ocą, doglądając chorej i załatw iając za n ią  
wszelkie zajęcia koło  dom u i dobytku. G rozi suchem u sianu albo zbożu deszcz, pom a­
g ają  sobie wszyscy naw zajem  tak, że w krótce wszystko co suche jest pod  dachem . 
Spaliła się kom uś chałupa, p rzygarn ia ją  go sąsiedzi, dopóki nie w ybuduje sobie 
now ej” ...8). P rzykładem  takiego w spółdziałania usankcjonow anego przez zwyczaj 
jest także t. zw. „ tło k a” . Jednakże u podstaw  tych zjaw isk nie leży m echanizm  zwy­
czaju czy w pływ  uczuć —  jest tu  coś więcej —  jest postaw a obronna przeciw ko w spól­
nem u w rogow i —  natu rze  9). N a  tej też drodze przede w szystkim  pow staje św iado­
m ość więzi społecznej. Swoista św iadom ość klasow a na tle  w alki z natu rą  o chleb. 
P ostaw ą obronną należy rów nież wyjaśnić solidarne akcje gospodarcze np. bojkoty. 
N iek iedy  zresztą m ogą one pow staw ać także na podstaw ie w spólnoty  dążeń interesów  
i celów. T ak  pow staje stan, k tó ry  p. P łatek  w cytowanej już pracy nazywa zupełn ie 
słusznie „w spólnotą pożycia w iejskiego” . Świadomość w spólnej więzi, będąca tej 
w spólnoty  składnikiem  głów nym  i istotnym , wzm aga jeszcze kom pleks zjawisk, k tó re  
są wyrazem  łączności poglądów , wyrażający się w  postaci opinii publicznej, k tórej ro ­
la  n igdzie m oże nie jest tak  silna jak  tu  w łaśnie. B ezpośrednie styczności, charak te­

5) Cyt. K u rsa  i in n i. O p . cit. s tr . 40 .
6) H e llp a c h :  G eopsych ische  E rsch e in u n g en , o raz  L. W ie s e : D as D o r f  ais soziales G eb ild e . 
M iin ch e n  1928. P o r. tak że  P. B ode i H . F u ch s: P sy ch o lo g ie  des L an d k in d es. H a lle  1928.
7) S. V in cen z : N a  w ysokie j p o ło n in ie .
8) C yt. Z . M y słak o w sk i: R o d z in a  w ie jsk a  jak o  śro d o w isk o  w ychow aw cze. W a rsz a w a  1934. 
J a n  P ła te k : W ie ś  ja k o  śro d o w isk o  w ychow aw cze (zw łaszcza ro zd z ia ł „ W s p ó ln o ta  p o życia  
w ie jsk ie g o ” z k tó re g o  zaczerpnąłem  szereg  m yśli zaw arty ch  w  nin iejszym  a r ty k u le ) .
®) M a te ria ły  o św ie tla ją ce  to  zag ad n ien ie  m o żna ró w n ież  znaleźć u  M . L ib ra c h o w e j: D z ieck o  
w si p o lsk ie j, a p rzed e  w szystk im  w  p ięknych  m o n o g ra fiach  p ro f. B u jaka .
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rystyczne dla g rupy  w iejskiej, przejaw iające się w niezwykle blisk im  i żywym w spół­
życiu in te lek tualnym  i uczuciowym, pow odują zacieranie się granicy pom iędzy po- • 
jęciem spraw y pryw atnej a spraw y publicznej. W szystko w  grom adzie w iejskiej jest 
przedm iotem  upraw nionych zainteresow ań —  przychów ek w  oborze sąsiada -— 
stosunki m ałżeńskie czy rodzinne, w ychow anie dzieci, czy sposób upraw y zboża —  
wszystko to jest żywo om awiane i kom entow ane. P lo tka  zaś w iejska i typ p lo tkark i 
to tylko jeszcze jedna fo rm a współżycia in te lek tualnego  zdaniem  p. P ła tka  10). 
M ów iąc o opinii publicznej nie m ożna pom inąć m ilczeniem  spraw , w  zakresie 
których jest ona szczególnie w ładna. Są to zagadnienia etyczne i re lig ijne  i poniekąd 
gospodarcze. A utorzy niemieccy zw racają słusznie uw agę na specyficzne zjawiska 
religijności w iejskiej, wyrażające się w  form ach niew ypełnionych treścią a pom iesza­
nych z m agią i zabobonem . Jako odrębna fo rm a solidarności w  g rup ie  wiejskiej 
występują zjawiska solidarności uczuciowej •— noszące raczej charak ter współczucia 
niż uczuć radosnych, takie bow iem  zjaw iska jak  dum a zbiorow a lub radość z pow o­
dzenia indyw idualnego należą do w yjątków  •— łatw o natom iast wywołać so lidar­
ność uczuciową w razie nieszczęścia, klęski żywiołowej, łączy się ona zresztą wówczas 
z aktyw nym  w spółdziałaniem , om ów ionym  już poprzedn io  n ) .  O sta tn ie  w reszcie ro ­
zum ienie solidarności jako w spółodpow iedzialności jednostk i za losy grom ady w  m a­
łym stosunkow o i nieznacznym  stopniu  istnieje w  poczuciu grupy  w iejskiej •—  o ile 
nie wchodzi tu  w g rę  bądź in teres w łasny bądź stanow isko wobec natury  będącej 
wspólnym  w rogiem .
T ak  w ogólnych zarysach przedstaw ia się problem  poczucia solidarności na terenie 
grom ady w iejskiej. Z badanie tego zagadnienia jest niew ątpliw ie interesującym  dla 
nauczyciela pracującego na wsi, pozw ala m u bow iem  na zrozum ienie m echanizm u 
szeregu zjawisk społecznych pozornie niejasnych i trudnych  do uchwycenia.

M . W itkow ski

Z P R A K T Y K I  S Z K O L N E J
W Y C IE C Z K I SPO ŁECZN E W  ŚR O D O W IS K U  W IE JS K IM

P rogram  określa ten rodzaj wycieczek następująco: „T yp odm ienny stanow i w y­
cieczka o tem acie społecznym , k tórej celem jest po rów nan ie poznanych z przeszłości 
obyczajów, sposobów pracy i gospodark i ze w spółczesnym i” (str. 279, P rogram  N a ­
uki dla szkół I s to p n ia ) . K ażde słowo tego zdania m a głęboki sens dydaktyczny.
A więc —  m om ent porów naw czy : jak było daw niej a jak  jest dzisiaj. Skąd dzieci 
dow iedzą się, jak było dawniej ? W iadom ości te zdobędą przy nauce h isto ri o nachy­
leniu gospodarczym , ku ltu ra lnym , z czytanek na lekcjach języka polskiego, z lek tury  
pom ocniczej, z ilustracyj i obrazów, wreszcie od nauczyciela i rodziców. T ak  więc 
wycieczka społeczna jest, mówiąc obrazowo, „arką przym ierza między daw nym i i no-

10) Z . M y slak o w sk i op . cit.
r 1) Z n an ieck i op . cit. s tr . 92. O toczen ie  sąsiedzkie.
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w ym i la ty” -—  w iąże przeszłość i teraźniejszość, m a wykazać postęp  ku ltu ra lny , dy­
nam ikę ku ltu ry . M am y tedy pierw szy w niosek dydaktyczny: wycieczka o tem acie spo­
łecznym  w inna być poprzedzona lekcją lub  serią lekcji na dany tem at. O bok norm al­
nego przygotow ania, jakiego w ym aga się zazwyczaj, to  p rzygotow anie specjalne jest 
isto tnym  składnikiem  wycieczki społecznej.
W eźm y drug i m om ent cytow anego zdania —-  co m am y brać za tem at wycieczek 
społecznych? W  zdaniu  w yszczególniono trzy  g rupy  tem atów : 1) obyczaje, 2 ) spo­
soby pracy, 3 ) sposoby gospodark i. Z  tego  wyliczenia jasno już wynika, dokąd i kie­
dy wycieczki społeczne m ają być prow adzone. Obyczaje najłatw iej poznać przy u ro ­
czystościach, obrzędach i zwyczajach w iejskich lub  m iejskich. D ożynki, frycowe, 
m aiki, gaiczki, oczepiny, weseliska, nabożeństw a m ajowe, p ielgrzym ki, odpusty, wy­
m arsz m łodzieży męskiej do w ojska (zorganizow any wychowawczo w  myśl instrukcji 
P . W .) ,  pośw ięcenie i o tw arcie szkół i dom ów  ludow ych, święcenie ziół, Zaduszki 
i inne reg ionalne obrzędy —  oto  nieprzebrane bogactw o tem atów  związanych z po ­
znaniem  obyczajów. P oznanie sposobów  pracy jest m ożliw e przy w arsztacie pracy. 
Stąd w niosek, że tem atam i wycieczek społecznych tego rodzaju będą w arsztaty za­
rów no  rękodzielnicze jak  przem ysłow e, a w ięc: chałupnictw o, roboty  rolne, prace 
w  obejściu gospodarczym , m łyny, ta rtak i, cegielnie, w yręby w lesie, połow y i ho ­
dow le ryb, budow a szosy, roboty  m elioracyjne, budow a to ru  kolejow ego, m ostu, 
dom u, stodoły, rem on t kościoła, praca w  m leczarni, w  ogrodzie owocowym, w arzyw ­
nym , w  pasiece —  oto  tem aty wycieczek społecznych przeznaczonych na poznanie 
sposobów  pracy.
P oznanie sposobów  gospodark i da się przeprow adzić przy  poprzednio  w ym ienionych 
tem atach, przy  czym dołącza się tu ta j kw estia w ym iany gospodarczej, a więc targi, 
jarm ark i, tran sp o rt zbiorow y itp.
Spójrzm y teraz na wycieczki społeczne od strony  zagadnień środow iskow ych. W ieś 
jest skupiskiem  ludzkim  odosobnionym , izolowanym . K ontak ty  społeczne człowieka 
wsi są skąpe, jego środow isko subiektyw ne, czyli dostępne bezpośredniem u dośw iad­
czeniu, m a zakres bardzo wąski. D ziecko w iejskie ma, rzecz prosta, jeszcze węższy 
te ren  dośw iadczeń bezpośrednich niż dorosły gospodarz. Stąd pew ne zacofanie 
i sobkostwo. Rozszerzyć zakres środow iska subiektyw nego, zwiększyć i wzmocnić 
k on tak ty  społeczne dziecka w iejskiego m ożem y przez wycieczki społeczne. W  trzech 
na w stępie om ów ionych g rupach  tem atów  wycieczek społecznych a więc w  pozna­
w aniu  obyczajów, sposobów  pracy i gospodark i w ystępuje czynnik w spólny, wiążący 
te  tem aty, to  jest zetknięcie się dziecka z człowiekiem  lub  z g rupą społeczną. I to  
w łaśnie jest isto tą  wycieczek społecznych, to  w zm acnia stare i naw iązuje now e k o n ­
tak ty  społeczne, to  odróżnia wycieczki społeczne od innego typu  wycieczek, w  k tó ­
rych w ychow anek styka się p rzede w szystkim  bądz z żywą bądź z m artw ą naturą. 
W  wycieczkach społecznych zetknięcie się z g rupą ludzką następuje w  naturalnych 
okolicznościach życia. Z etknięcie się z ludźm i bynajm niej n ie  w yklucza obserwacji 
innych czynników  jak  natu ry  żywej lub  m artw ej, obserw acja ta  m a jednak  za punk t 
ogniskow y człow ieka na tle  tej natury  i w inna wykrywać związki łączące z nią czło­
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wieka. R ezultatem  takich  wycieczek jest rozszerzenie środow iska dziecka, co pogłębia 
zrozum ienie życia jednostk i w grom adzie i rozszerza w idnokrąg  duchow y dziecka 
poza ciasne kó łko rodzinne i sąsiedzkie. Rozszerzenie zakresu środow iska dziecka 
odbywa się poprzez głębokie przeżycia w ew nętrzne, k tórych dostarcza wycieczka 
społeczna. T o  bezpośrednie przeżycie, zetknięcie się, nagłe i pochłaniające objaw ienie 
się całego splotu  spraw  ludzkich, daje ogrom nie bogaty m ateriał, k tó ry  m a podlegać 
przeróbce w  szkole. Zetknięcie się z człowiekiem  lub g ru p ą  ludzką w zbudza uczucia, 
kw estie gospodarcze i organizacja pracy zm uszają do staw iania zagadnień. W iele  
spraw  skom plikow anych p row okuje w prost um ysł do sform ułow ania problem u 
o charakterze społeczno-obyczajowym i społeczno-gospodarczym . W  tych w łaśnie 
okolicznościach, na podłożu naturalnym , na pożywce uczuć rodzi się p ro jek t zbada­
nia jakiegoś zagadnienia, p ro jek t jakiejś pracy. W ykazano to  niezbicie, że wycieczki 
a zwłaszcza wycieczki społeczne są kuźnią pro jek tów . M etoda p ro jek tów  wymaga, 
by: 1) p ro jek t był w ynikiem  przeżycia, 2) pow stał na naturalnym  podłożu, 3) stał 
się zagadnieniem  myślowym, 4) rozw iązania, w ykonanie p ro jek tu  przekształcało p e­
wien fragm ent życia dziecka. D ro g a  od życia, od na tu ra lnego  podłoża z pow rotem  
do życia poprzez wyżynę zagadnienia m yślowego, charakteryzuje m etodę pro jek tów  
T e składniki p ro jek tu  rodzą się w łaśnie w  wycieczce społecznej.
Jak w idzim y z powyższego opisu, wycieczki społeczne m ają niezw ykle dynamiczny 
charak ter i prow adzą do realizacji postu la tu  P rogram u zaw artego w  zdan iu : „Rzeczą 
zaś szkoły jest um ożliw ienie w ychow ankow i zajęcia postaw y jak  najbardziej czynnej 
wobec zadań i obow iązków ” (str. X X ) oraz w yrobienie czynnej postaw y wobec 
w łasnego środow iska.
Rozważmy teraz spraw ę wycieczek społecznych. O  organizacji wycieczek w  ogóle 
w szkole I-go stopnia znajdzie czytelnik artykuł w  „Pracy w  Klasach Łączonych” 
z roku ubiegłego (n r 8— 9). T u  w ypada ująć te  w arunk i specyficzne, k tó re  p o ­
w stają przy wycieczkach społecznych. Ram owy p lan  wycieczki uw zględnia: 1) p rzy­
gotow anie do wycieczki, 2) właściwą wycieczkę, 3) opracow anie w yników  w  szkole. 
Przy wycieczkach społecznych plan  ten  będzie m iał następujące rozwinięcie.
1. Poznanie tematu w  przeszłości —  na lekcjach w  klasie.
Jak obyczaj, obrzęd dany w yglądał 100, 200, 500 la t tem u? Jak  daną pracę w yko­
nyw ano przed odkryciem  maszyn, silników , narzędzi? Jak  się z latam i rozw ijał dany 
obyczaj, dany rodzaj pracy, jak obecnie w ygląda? G dzie i kiedy w  naszym środow isku 
dany obyczaj, dany typ pracy lub  gospodark i w ystępuje? Co o tym  m ów ią ludzie 
starzy, chwalą czy ganią dany obyczaj, daną maszynę, narzędzie, sposób pracy? 
Czy obyczaj się wzbogaca czy też zanika? Jakie now e obyczaje przyniosła N iep o d le­
głość Ojczyzny? Jakie nowe form y pracy przyniosły nam  lata N iepodległości? Czy 
now e form y pracy i now e maszyny, w arsztaty i narzędzia u łatw iły życie? Jak w pły­
w ają na człowieka?
2. W ywiad nauczyciela.
Nauczyciel przygotow ując wycieczkę społeczną musi wejść w kon tak t z właścicielem 
czy kierow nikiem  danego w arsztatu pracy lub  danej uroczystości, nakłonić go do

P r a c a  w  K la s a c h  Ł ą c z o n y c h 2
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życzliwego przyjęcia szkoły, do udzielenia objaśnień, zapew nić o tym, że dzieci 
niczego n ie uszkodzą, zbadać spraw ę bezpieczeństwa, om ów ić kolejność zwiedzania, 
ustalić ściśle datę i godzinę, a czasem, jeśli nasz rozm ówca okaże się życzliwym, p ro ­
sić go o przyjęcie delegacji uczniów  m ających za zadanie zorganizow anie wycieczki.
3. W yw iad  uczniów .
W  celu pobudzania inicjatyw y społecznej i zapraw iania uczniów  starszych do zawie­
ran ia kon tak tów  społecznych zdałoby się po  w ywiadzie nauczyciela (o k tó rym  m ożna 
nie m ówić dzieciom ), posłać delegację uczniów  do właściciela czy k ierow nika danego 
obiektu. Będą oni m ieli za zadanie to  samo, co i nauczyciel, choć w skrom niejszym  
zakresie. D elegacja ta  m ogłaby swą misję wykonać po  zajęciach szkolnych, a na­
zajutrz zdać klasom  spraw ozdanie. N aw iązyw anie kon tak tów  społecznych przeciw ­
działać będzie nieśm iałości i wstydliwości dziecka w iejskiego.
4. W łaściw a wycieczka.
Z etknięcie się g rupy  szkolnej z g rupą  starszych zawsze onieśm iela dzieci, zwłaszcza 
w iejskie. R óżnorodność zjaw isk może pow odow ać rozproszenie uw agi. Naw iązać 
k o n tak t dzieci ze starszym i oraz skupić nad w ybranym  obiektem  uw agę i kierować 
nią w  części pierw szej, kierow anej —  oto tru d n e  a w ażne zadanie nauczyciela. N a  
w łaściwą wycieczkę złożą się następujące m om enty : 1) objaśnienia w stępne w łaści­
ciela lub  k ierow nika przedsiębiorstw a, 2) dem onstrow anie działania w arsztatu, 
3) pokaz w yprodukow anych przedm iotów , 3) py tan ia zwiedzających i odpow iedzi 
fachowców, 4) podziękow anie i pożegnanie. P rzy tem atach obyczajowych p lan  ten 
przybierze inną postać, a m ianow icie: 1) cicha obserw acja g rupy  społecznej jako 
całości, 2) obserw acja fragm entów  w edług instrukcji nauczyciela, 3) py tan ia dzieci 
i odpow iedzi nauczyciela lub  zaproszonego uczestnika (o ile to  m ożliw e), 4) ew en­
tualny  udział dzieci w  obrzędzie, 5) pożegnanie i podziękow anie.
Jeżeli wycieczka społeczna prow adzona jest do pobliskiego miasteczka, dla k tórego 
dziecko w iejskie zawsze żywi dużo podziw u, m om ent naw iązania rozm owy z g rupą 
społeczną m iejską (urzędnikam i poczty, nauczycielstw em  szkoły wysokozorganizo- 
w anej, p racow nikam i ko le i) —  wysuwa się na p lan  pierwszy. D la skąpego zasobu 
słow nictw a dziecka w iejskiego, dla jego nieufności do obcych pobudzenie do rozm ów 
m a duże znaczenie kształcące i wychowujące.
3. O pracow anie m ateria łu  w  szkole.
W iedząc już jak było daw niej i stw ierdziw szy na wycieczce stan  obecny m ożna przy­
stąpić do porów nan ia obyczajów, sposobów  pracy i sposobów  gospodarki. Takie 
zestaw ienie samo się um ysłow i narzuca. U stalam y więc najp ierw  to, co jest stałe, 
w spólne, niezm ienne, co jest w iecznotrw ałym  dorobkiem  ludzkości, w artościową 
tradycją, na k tó rą  złożyły się w ysiłki w ielu pokoleń. I do tego dorobku musimy 
wzbudzić w dziecku szacunek. Socha p iastow ska i nowoczesny trak to r m ają wspólną, 
is to tną  u podstaw y myśl ludzką, tw órczą koncepcję, udoskonalaną przez w ieki całe. 
Przechodzim y następnie do w yodrębnienia tego, co jest now e, zm ienne, co jest wy­
nikiem  postępu, co ułatw ia pracę, co zwiększa w ydajność pracy, co w  obyczajach 
upiększa życie i czyni je wznioślejszym. W reszcie na koniec podkreślam y to  (np.
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przez lek tu rę  pom ocniczą, w ycinki z gazet, ilu stracje), co myśl ludzka zamierza udo­
skonalić, a co do tąd  n ie oblekło się jeszcze w  realne kształty. (Telew izja niespopu- 
laryzowana, udoskonalenie m otorów , ich lepsza w ydajność itp . Porów nanie takie 
wiąże dorobek  przeszłości z teraźniejszością i w skazuje na przyszły postęp.
W niosk i z takiego porów nania dadzą się ująć w  zdania i zapisać. M oże to  być 
tem atem  pracy  cichej. Podziękow anie lis tow ne dla właściciela przedsiębiorstw a m oże 
być tem atem  lekcji w spólnej głośnej i lekcji oddzielnej cichej.
W ycieczki społeczne są w  szkole I stopnia w łaściwie lekcjam i w spólnym i. Jeżeli 
dotyczą m ateriału  n ieprzem iennego, to  tem aty w  dw uletniej klasie I II  i trzyletn iej IV  
w inny być w  drug im  lub trzecim  roku  po trak tow ane odm iennie.
„W ycieczki jako lekcje w spólne” om awia w  książce „O rganizacja nauczania w szko­
łach powszechnych pierw szego stopn ia” A leksander L itw in. T am  znajdziem y om ó­
wienie wycieczek w  kom plecie m łodszym  i s ta rs z y m i).

Saturnin Racinowski

W IĄ Z A N IE  PR A C Y  SZK O ŁY  W IE JS K IE J Z  PO T R Z E B A M I ŻY C IA  G O SP O ­
D A R C Z E G O  W SI
(ze szczególnym uw zględnieniem  prog ram u  z przyrody  i geografii w  klasie III )

I. U w agi w stępne.
P rzeglądając uw ażnie wszystkie tem aty w  p rogram ie przyrody i geografii d la  wsi 
i małych m iasteczek i b iorąc pod  uw agę stan gospodarczy tych środow isk w raz 
z elem entarną w iedzą rolniczo-gospodarczą -—  będziem y m ieli cały szereg tem atów , 
przy  opracow yw aniu k tórych m om enty gospodarcze interesujące, dostępne i bliskie 
d la  dzieci bedą m ogły być całkowicie pożytecznie wyzyskiwane nie ty lko na lek­
cjach przyrodniczo-geograficznych, ale i, w  m iarę możności, na lekcjach rachunków  
w  tej klasie. Będziemy wówczas w dzieciach budzili i kształcili zmysł ekonom iczny 
i racjonalnie nastaw iali je do spraw  życia w e w łasnym  środow isku, stw arzając od­
pow iednią podstaw ę dla realizacji zadań nauczania i w ychow ania w klasie V II-ej. 
Aby nie rozwodzić się tylko teoretycznie nad problem atyką gospodarczego w ycho­
w an ia na poziom ie klasy III-ej, co zrobim y pod  kątem  w idzenia praktycznym  na 
końcu, przechodzim y zaraz do kró tk iego  w skazania m om entów  gospodarczych, k tó ­
re w  realizacji p rog ram u  przyrody i geografii, a także częściowo i rachunków  
w  klasie III-ej m ają praktyczne zastosow anie pedagogiczno-dydaktyczne. Oczywi­
ście, o żadnej przesadzie nie może tu  być mowy, bow iem  pam iętać należy, że szkoła 
pow szechna jest szkołą ogólnokształcącą, a n ie  szkółką zawodową.

II. M om enty  gospodarcze w  tem atach codziennej pracy.
W  kalendarzyku prac jesiennych, uw zględniającym  okresy pracy roln ika, dostoso­
w ane ściśle do zm ian fenologicznych w  przyrodzie, będziemy m ieli do uw zględnie­
nia w  każdym  okresie szereg prac i narzędzi, k tórym i są te  prace wykonywane.

ł ) P o za  tym  u w ag i o g ó ln e  o w ycieczkach spo łecznych  m o żna znaleźć w  a rty k u ła c h : K . G reb  
(A u to p s ja )  w  „P racy  S zko lnej” R. 1933, n r  2, s tr . 49 —  50; H . P o h o sk a  (U w a g i zasadn icze) 

•i I. P o sse ltó w n a  (Z  dośw iadczeń  szko lnych) w  „ Z rę b ie ” R. 1933, to m  14, s tr . 31 —  39; St. B eł- 
żecki (W y cieczk i spo łeczne) w  „Ż yciu  S zko lnym ” R. 1933, n r  9, s tr . 374 —  375 ; K . G u ń k a  
(W y cieczk i spo łeczn e) w  „M iesięczn ik u  P edago g iczn y m ” R. 1934, n r  8 —  9, s tr . 201 -—  204; 
A . W ro tn ia k  (W ycieczk i spo łeczne) w  „Ż yciu  S zko lnym " R. 1936, n r  7 — - 9 ,  s tr . 285 —- 304. 
R e d ak c ja . *
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W ykorzystu jąc spostrzeżenia dzieci i zapraw iając je do świadomej obserwacji po ­
łożym y nacisk na wszystkie dostępne dziecku zjawiska gospodarcze, przejaw iające 
się w  jakości i środkach pracy dającej dobre w yniki ro ln ikow i w  zbieranych p lo ­
nach p łodów  ziemnych. P rzyk ład : opracow ujem y z dziećmi, tak  interesujący temat,, 
jak  zbiór ziem niaków . Pierw szym  zjawiskiem , k tó re  rzuca się dzieciom w oczy i k tó ­
rym  się one w naszych wsiach i m iasteczkach in teresują, jest p lon  ziem niaków . 
Zastanaw iając się z dziećmi nad p lonem  będziemy m ogli z łatwością ułożyć in te re­
sującą tabliczkę zbioru  z jednego  m orga lub  ha w  danej miejscowości. W  tabliczce 
tej otrzym am y rozpiętość p lo n u  od 50 ct. m. do 150 ct. m. z h a ; analogiczną tablicę 
będziem y m ogli otrzym ać, gdy weźm iem y za podstaw ę korzec lub w orek, oraz m órg 
lub  staje, słowem  tak ie m iary, jakie są p opu la rne  w  danej okolicy. Przy takiej obser­
w acji p lonu  uczniow ie odrazu się zorientują, że w  jednej i tej samej miejscowości 
różni rolnicy o trzym ują rozm aite p lo n y : od najniższych do najwyższych. S tw ier­
dzenie takiego fak tu  budzi now e interesujące zagadnienia życiowe. N astępnym  za­
gadnien iem  będzie, czy wszystkie ziem niaki dojrzew ają w jednakow ym  czasie i czy 
wszystkie są „jednakow e”, tj. czy m ają jednakow ą w artość (odm iany). T u  pokrótce 
na konkretnych  przykładach zapoznam y dzieci z kilkom a odm ianam i ziem niaków , 
zwracając uw agę na ich cechy (plenność, smak, mączystość i odporność na choroby, 
oraz połączenie tych cech) i zestawim y te  odm iany z odm ianam i istniejącym i w na­
szym środow isku. W  odm ianach będziem y m ieli odrazu jedną z przyczyn dobrego 
lub złego plonu.
W  ścisłym zw iązku z odm ianam i i p lonem  pożytecznym  i interesującym  dzieci za­
gadnien iem  będzie kopanie i przechow yw anie ziem niaków . N asun ie  ono do om ó­
w ienia w iele m om entów  praktyczno-gospodarczych. M ają one p ierw szorzędne zna­
czenie dla właściwego zużytkow yw ania ziem niaków  przez człowieka i zwierzęta, 
a także i d la  przydatności ich do sadzenia. D obre  tj. racjonalne sadzenie ziem nia­
ków  w ydatnie w pływ a na ilość p lonu . O m aw ianie z dziećmi sadzenia i obróbki 
ziem niaków  nastaw ia dzieci n a  w ybór gleby i jej przygotow anie pod  upraw ę. 
O piera jąc się ściśle na spostrzeżeniach dzieci zwrócim y ich uw agę n a  zasadnicze 
cechy gleby ziem niaczanej, stanow isko, upraw ę ro li i nawożenie. W ykorzystujem y 
tu ta j spostrzeżenia dzieci i zarazem  otw ieram y im  oczy na wszystkie dostępne na 
tym  poziom ie usterki i błędy, k tó re  spraw iają, że jeden ro ln ik  m a takie p lony , 
a  d ru g i inne w  jednej i tej samej miejscowości. W  zakończeniu te  wszystkie zagad­
n ien ia porządkujem y w edług  natu ralnej kolejności p rac i zbiorów , a m ianow icie: 
g leba i położenie, stanow isko, up raw a roli, nawożenie, sadzenie ziem niaków , od­
m iany, obróbka, kopanie i przechow yw anie, choroby i p lon  ziem niaków . Jeżeli te ­
raz jeszcze dzieci w  klasie I-ej i d rug iej brały  udział same w  hodow aniu  ziem nia­
ków  w  ogródku  szkolnym , to  poruszane m om enty na tym  poziom ie będą d la dzieci 
jeszcze bliższe i wartościowsze. M om enty te  w  konsekw encji w zbudzą potrzebę 
św iadom ej upraw y ziem niaków  przez tych wszystkich ludzi, k tórzy się nią zajm ują. 
Po trzeba ta w  klasie IV-ej i V II-ej zostanie w zm ocniona praktycznym i w iadom o­
ściami przyrodniczym i i gospodarczym i, k tó re  w konsekw encji nastaw ią i przygo­
tu ją  m łodzież kończącą szkołę do korzystania w tej dziedzinie chociażby z takiej 
pożytecznej książeczki, jak  „U praw a ziem niaków ” —  St. Jankow skiego. Książeczka 
ta  posłuży św ietnie i nam  w  przygotow aniu  się do lekcji o ziem niakach, ich up ra­
wie, zbiorze itp.
W  zagadnieniach tych m om enty gospodarcze daleko m ocniej zarysują się w  wyo­
braźn i i um yśle dzieci, gdy na lekcjach rachunków  wykorzystam y m ateria ł liczbowy 
i rachunkow y w  takim  stopniu , w  jakim  to będziemy m ogli na tym  poziom ie zro ­
bić. M ateria łu  liczbowego jest dużo; trzeba go ty lko um iejętn ie wybrać i wykorzy-
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stać w tej klasie. N a  p rzyk ład : w związku z om awianiem  zagadnienia przechow yw a­
nia ziem niaków  m am y ciekawe dane, k tó re  św ietnie nadają się do uk ładania zadań 
w  granicach pow tarzanego p rog ram u  rachunków  klasy Ii-e j, co w  tym  czasie w  k la­
sie III-ej robimy, a m ianow icie: „Z rob iono  raz p róbę i okazało się, że ze 100 kg 
zakopcowanych w  październiku, na N ow y R ok było jeszcze 97 kg, 1 kw ietn ia —  
80 kg, 1 m aja —  72 kg, 1 czerwca —  62 kg, a 1 lipca —  tylko 45 k g ” i ) .  O to  na 
podstaw ie tych danych będziemy układali z dziećmi zadania: W  październiku za- 
kopcow ano 100 kg  ziem niaków . N a  N ow y R ok było ty lko 97 kg. Ile k g  ziem nia­
ków  ubyło po dw óch miesiącach? W ynik  100— 97 =  3; analogicznie postępujem y 
z następnym i fazam i ubyw ania w agi ze 100 kg  ziem niaków : 100— 8 0 = 2 0  itd.
M ożna także w  inny sposób podejść do układania i rozw iązyw ania zadań : w ypisu­
jem y tabelę strat, dzieci obliczają ich ilość w  kg  d la poszczególnych okresów ; 
w  dalszym ciągu wyliczą, ile ubywało ziem niaków  przeciętn ie w  ciągu miesiąca 
(dzielenie z resztą). W  zakończeniu obliczamy straty  w  gotów ce biorąc za podstaw ę 
ceny rynkow e w  październiku, listopadzie itd . T u  otrzym am y bardzo ciekawe spo­
strzeżenia praktyczne dotyczące czasu sprzedaży ziem niaków  i jej opłacalności. 
W  ogóle z tego przykładu widać, że dostarcza on bardzo interesującego m ateriału  
do pożytecznych i ciekawych zagadnień rachunkow ych. A nalogicznych przykładów  
m atem atycznych m ożna mieć na lekcje znacznie więcej, jeżeli one nam  będą po ­
trzebne. Oczywiście, że te  dane m ogą z pow odzeniem  być daleko obficiej wyzyskane 
w  klasach starszych.
O to  podaliśm y jeden przykład szczegółowiej przedstaw iający m om enty gospodar­
czego w ychow yw ania dzieci, w ybrany z kalendarzyka prac jesiennych. Rów nie 
wdzięcznymi przykładam i m ogą być i inne prace jesienne, np. siew zbóż, zbiór bu­
raków  pastew nych itp . Z upełn ie zrozum iałą jest rzeczą, że poszczególnych przykła­
dów  nie będziemy m ogli i potrzebow ali tak  szczegółowo opracowywać, a to  d la te­
go, że jeden tem at szczegółowo opracow any z tego samego zakresu tem atów  roz­
szerza pogląd  dzieci i p rzygotow uje je do spojrzenia innym  okiem  na podobne 
zagadnienia, k tó re  w skutek tego m ogą być potrak tow ane ogólnie i pobieżnie z tym, 
że będziemy podkreślali m om enty gospodarczego w ychow ania poznane już przy 
szczegółowym opracow aniu jednego p rzy k ła d u : chodzi tu  nam  bow iem  o pew ne 
zm iany w  um yśle i charakterze dziecka, a nie tylko o w iadom ości przyrodniczo- 
gospodarcze, k tó re  na tym  poziom ie ograniczam y do m inim um , by nie obciążać 
m łodego um ysłu dziecka nadm iernym  m ateriałem . O tym  należy pam iętać podczas 
opracowyw ania tego ogólnego tem atu. Podobnie i przy innych tem atach ogó ln ie j­
szych będziem y postępow ali w  ten  sposób.

*  *

N astępnym  tem atem  ogólnym , nadającym  się do w ykorzystania w w ychow aniu go ­
spodarczym  dzieci jest zagroda. D ostarcza ona przy poszczególnych tem atach sporo  
okazji do w ykorzystyw ania m om entów  gospodarczego wychowania, k tó re  na przy­
k ładzie chaty podkreślim y. P rzede wszystkim po zapoznaniu się z rozplanow aniem  
i budow ą dom ów  mieszkalnych w naszej miejscowości (wycieczka) zajmiemy się 
om ów ieniem  jak w inien być rozplanow any i zbudow any dom  m ieszkalny. Będziemy 
tu  m ieli do om ów ienia następujące spraw y: miejsce budowy, m ateriał budow lany, 
podłogi, okna, drzwi, piece, kuchnia-palenisko, piec do chleba, zbiorniki na wodę, 
ośw ietlenie mieszkania, wielkość dom u, rozplanow anie, pokój sypialny, łazienka,

i )  St. Jankow ski. U praw a ziemniaków.



świetlica, kuchnia, spiżarnia, piw nica, sień, przedpokój, strych, w ędzarka, praln ia, 
lodow nia, m alow anie ścian, drzw i, okien, podłóg . Przy om aw ianiu tych spraw  
z dziećmi będziem y stale uw ypuklali praktyczne potrzeby życia i zdrow ia rodziny, 
k tó ra  w inna brać pod  uw agę przy rozplanow aniu  i budow ie dom u te  wszystkie ce­
chy, k tó re  u łatw iają życie i służą zdrow iu, o ile tylko są w  budow nictw ie uw zględ­
nione. N astępn ie  będziem y m ieli do om ów ienia jak pow inny być urządzone pokój 
sypialny, kuchnia, śpiżarnia, piw nica, strych i sień przy  m ieszkaniu dwuizbowym , 
zaś przy trzyizbow ym  dojdzie jeszcze pokój dziecinny, a przy czteroizbow ym  —  
św ietlica (sto łow y), łazienka, praln ia, przedpokój, ganek. Podczas om aw iania tych 
spraw  będziem y stale rozpatryw ali je pod  kątem  praktycznych po trzeb  pracy i wy­
gody. P od tym  kątem  w inien  być rozpatryw any dobór m ebli i sprzętów  do poszcze­
gólnych izb w  dom u m ieszkalnym . Specjalnie zaś należy om ówić sprzęt kuchenny 
i stołowy, a to  d latego, że um ożliw ia on i u ła tw ia solidne w ykonanie każdej pracy 
dom ow ej przy m ożliw ie m ałym  nakładzie energii i czasu. A więc z tego stanow iska 
trzeba om ów ić jakość naczyń, ich dobór i rozmieszczenie. N a  końcu om ówim y sp ra­
wy związane z przyozdobieniem  m ieszkania i u trzym aniem  porządku koło  dom u, 
a  także urządzenie apteczki dom ow ej. Oczywiście podczas opracow yw ania tych 
wszystkich zagadnień nie m ożem y sobie pozw olić na żadną przesadę w  ujm ow aniu 
tem atów , ale w inniśm y mieć stale na uw adze m om enty praktyczno-życiowe i go ­
spodarcze w  chacie w iejskiej. A  tych m om entów  jest bardzo dużo. Zarysow anie 
i uw ypuklenie ich w  sercu i um yśle dziecka dziew ięcioletniego będzie m iało zna­
czenie wychowawcze i dydaktyczne dla jego rozw oju indyw idualnego i społecznego. 
P rzy tym  na lekcjach rachunków  m ożna będzie koszt urządzania poszczególnych 
izb wyzyskać do uk ładania i rozw iązyw ania zadań, np. obliczymy koszt w zorow ego 
urządzenia kuchni, sypialni itd . Z adania takie będą życiowe i ciekawe, a przy tym  
w prow adzą dzieci w  zagadnienie cen i w spółzależności wsi od m iasta i odw ro tn ie : 
m iasta od wsi, ponad to  będą realnym  wyrazem  rachunkow ego ujm ow ania n iek tó ­
rych zjaw isk i zagadnień życia i pracy. Bliższe szczegóły i w artościow e inform acje 
znajdziem y w  niezm iernie pożytecznej pracy H . Byczyńskiej-Tyszkowej —  D om  
w iejski i jego urządzenie.

*

* *

W  dalszym ciągu cykl tem atów  pt. „Z w ierzęta w  zagrodzie” obfitu je  w bogactw o 
m om entów  gospodarczych. K oń, krow a, owca, Świnia, koza, k ró lik i itp. są specjal­
n ie  tem atam i wdzięcznym i dla gospodarczego w ychow yw ania dzieci. D la przykładu 
jeden z nich szczegółowiej rozpatrzym y. O to  krow a poza ciekawym i obyczajami, 
ciężką postaw ą, pow olnym i i spokojnym i rucham i, sposobem  odżywania i troskliw ą 
opieką rodzicielską nad swoim i m ałym i dostarcza szeregu zagadnień, związanych 
bezpośrednio z jej życiem i korzyściam i, jakie daje człowiekowi w  zam ian za tro ­
skliw ą opiekę i hodow lę; zagadnień, k tóre, rozpatryw ane na tle hodow li bydła 
w  danej miejscowości, są spraw am i niezm iernie interesującym i i w artościow ym i dla 
dzieci i środow iska. Po opracow aniu  obyczajów, postawy, ruchów, sposobu odży­
w iania się k row y oraz jej opieki nad m ałym i pierw szym  takim  zagadnieniem  w yni­
kającym  z poprzednich  będzie spraw a ras, jakie są w  naszej m iejscow ości; a następ­
nie po  w yborze rasy najodpow iedniejszej zajm iem y się z dziećmi takim i sprawam i, 
jak  pom ieszczenie (o b o ra ), odżyw ianie (przybory, dobór pokarm ów , ich ilość, 
przygotow yw anie, w artość odżywcza i m leczna, regularność i h ig iena karm ienia 
itp .) , choroby (zakaźne, np. gruźlica i niezakaźne, np. w zdęcie), szkodniki (m ucha 
giez, w yrządzająca rocznie straty  w  Polsce przeszło na 2 m iliony zło tych), korzyści 
z krow y (m leko, śm ietana, ser, masło, skóra, rogi, kości). Podczas opracowyw ania
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tych wszystkich zagadnień będziemy uw ypuklali rolę człowieka —  hodow cy. N a 
przykład  rozpatrzm y tę  rolę i jej w ynik w  takim  zagadnieniu, jak odżyw ianie bydła. 
P rzede w szystkim  omówimy, jak pow inien  w yglądać dobry  żłób d la krow y i k to  
się m a zatroszczyć o jego urządzenie, u trzym anie w  porządku i czystości. A nalogicz­
nie om ówim y naczynia (krypa, ceber, kubeł itp .)  do po jen ia  bydła. N astępn ie  do­
bór pokarm ów  niezbędnych do utrzym ania dobrego bytu i w ydajności mlecznej. 
Jeżeli chodzi o ilość paszy bytow ej, to  zależną ona jest od w agi k row y (potrzeba 
ważenia jest oczyw istą), a na m leko —  od ilości daw anego mleka. H odow ca znając 
w agę krow y, jej wydajność m leka oraz w artość odżywczą paszy ułoży sobie porcje 
paszy na dobę dla jednej krow y, k tó rą  w odpow iednim  czasie i godzinie będzie 
karm ił i po ił (rano  —  śniadanie, po łudnie —  obiad i w ieczór —  kolacja) ; term iny 
te  muszą być zachow ane i p rzestrzegane: krow a m usi w sw oim  czasie dostaw ać od ­
pow iednią ilość paszy soczystej, objętościowej i treściwej w  należytej czystości i p o ­
rządku. P rzykład karm y dla krow y ważącej 350 kg  i dającej 20 litró w  m leka dzien­
n ie : 4 kg  siana średniego, 2 k g  peluszanki, 15 kg  buraków , 10 kg  brukw i, 3 kg  
kuchu ln ianego i 1 kg  500 g r o trąb  pszennych 2). K row y o innej w adze i innej wy­
dajności m leka będą dostaw ały inne daw ki poszczególnych pokarm ów . D ane  te 
m ogą posłużyć do układania interesujących zagadnień rachunkow ych. Będziemy 
obliczali ilość i w artość zużytej paszy oraz w artość otrzym anego m leka, a następnie 
porów nując te  dw ie w artości otrzym am y czysty zysk, jaki daje nam  krow a każdego 
dnia. Z ilustru jem y także, jak  dodaw anie paszy odpow iedniej w pływ a na podnosze­
nie się wydajności m leka u jednej i tej samej krowy. P rzykład : 25 kg  buraków  lub 
10— 12 ziem niaków , 6 k g  siana z lucerny sprzątn iętej w  okresie kw itn ien ia —  w y­
starczy na 6 litrów  m leka, po  dodaniu  zaś 1 kg  paszy treściwej —  na 10 litrów  
m leka 3). Dzieci więc będą miały możność przekonania się, czym jest racjonalne 
odżyw ianie krów  i' trosk liw a hodow la krów  dla wydajności mlecznej i w  ogóle dla 
wartości, jaką przedstaw ia krow a w całości. W iedząc o tym , ła tw o  się zorientują, 
dlaczego to  w  jednej i tej samej miejscowości nie jednakow ą ilość m leka dają 
wszystkie krowy. W łaściw ie od tego zagadnienia m ożnaby wyjść i poszukując na 
nie odpow iedzi musielibyśmy om ówić wszystkie spraw y wchodzące w zakres dobrej 
hodow li krowy, a więc te  zagadnienia, k tó re  już w ym ienialiśm y i k tó re  z sobą są 
jak  najściślej związane, w pływ ają w  rezultacie na w artość krow y pod  każdym  w zglę­
dem. W artościow ego m ateriału  rzeczowego znajdziem y dużo i do w yboru w od­
pow iedniej litera tu rze  hodow lano-rolniczej, a w  szczególności w tak  wartościowych 
książeczkach jak publikacje hodow lane: Jak żywić krowy, inż. M. K w asieborski, 
Co robić w  w ypadkach choroby zw ierząt i d rob iu  oraz w innych publikacjach książ­
kow ych i periodycznych, np. w  P lonie, m iesięczniku ilustrow anym  rolniczo-ogrod­
niczym itp.
Poza krow ą i inne zw ierzęta nie mniej nastręczają m om entów  ważnych do omó<- 
w ienia z gospodarczego p u n k tu  w idzenia. Jednak  n ie możemy ich tu  szczegółowo 
omawiać. O graniczym y się więc tylko do podania litera tu ry  niezbędnej w ręku 
nauczyciela przy opracow yw aniu danych tem atów . O to  w artościow e broszury ho d o ­
w lane: W ychów  owiec, inż. S. G reulicha, Jak  chować m aciorę i p rosięta —  inż. 
J. Steca, N ajw ażniejsze błędy gospodarczej hodow li koni i sposoby jej podniesie­
nia —  inż. J. G rabow skiego, O  zaprzęganiu koni i pow ożeniu (i najważniejszych 
przepisach drogow ych) —  Sz. Skoczylasa, D ochodow y chów ku r —  M. Trybulskie- 
go, D ochodow y chów gęsi i kaczek —  M. T rybulskiego, Jak chować indyki i per-
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lice —  M. Karczewskiej. W szystkie w ym ienione prace dostarczają sporo ciekawych 
szczegółów, k tó re  są wielce cenne przy pożytecznym  organizow aniu  lekcyj na te ­
m aty zw ierząt dom owych. W  nie należałoby się zaopatrzyć w szkole.

*
■i* -i'

W szystkie następne cykle tem atów  rów nież dostarczają sporo m om entów  o gospo­
darczym  znaczeniu. W  cyklu „w ieś” należałoby uw ypuklić gospodarcze znaczenie 
dobrych d róg  oraz k to  o nie w inien  się troszczyć (o drog i w ioskow e —  wieś, 
o gm inne —  gm ina, o pow iatow e i państw ow e —  sam orząd pow iatow y i starostw o,
0 koleje —  M inisterstw o kom unikacji). N astępn ie  w inna być uw ypuklona rola ta ­
kich instytucji, jak kó łka rolnicze, m leczarnie, kasy Stefczyka i inne. D o tych te ­
m atów  tak  samo będziem y m usieli zaopatrzyć się w odpow iednią lite ra tu rę  po p u ­
larną, a takiej m amy bardzo dużo do poszczególnych zagadnień. K ap ita ł nagrom a­
dzony w tej dziedzinie w inien  być w  m iarę potrzeby wyzyskiwany przy tych jak
1 przy innych zagadnieniach wchodzących w cykl „W iosna na w si” , „najbliższa oko­
lica”, „najbliższe m iasteczko” i „obserw acja stanow iska słońca” . Tem aty te, p o ­
trak tow ane pod  kątem  potrzeb  życia praktycznego i gospodarczego, dostarczają 
nam  dużo ciekawych i w artościow ych m om entów . M om enty te  w  odniesieniu do 
udziału dzieci klasy III-ej w  pracy na terenie ogródka szkolnego zostały szczegóło­
wo om ów ione w pracy : O gródek  szkolny w  nauce i w ychow aniu —  M. M ościckie­
go i J. W itka. Podane przykłady i ich om ów ienie dostatecznie nas orien tu ją w  re ­
alnych m ożliwościach w ykorzystyw ania lekcyj przyrody i geografii, a także i ra­
chunków  dla celów gospodarczego wychow yw ania dzieci na poziom ie klasy III-ej, 
a poza tym  o tw ierają  nam  perspektyw y d la tej i innych dziedzin wychowawczo- 
dydaktycznych w realizacji p rog ram u  całej szkoły powszechnej, zwłaszcza w klasie 
V II, k tórej najistotniejszym  zadaniem  jest praktyczne nastaw ienie i zapraw ienie m ło­
dzieży do życia społeczno-obyw atelskiego i pracy we własnym  środow isku. Celem 
zilustrow ania naszych w yw odów  podam y szczegółowe przedstaw ienie jednego tem atu ; 
oczywiście, że nie należy tego przykładu  uważać za w zór do naśladow ania, lecz tylko 
za pew ną ilustrację praktyczną naszych rozważań.

❖
❖ *

III. Lekcje o króliku.

1. P r z y g o t o w a n i e  d o  w y c i e c z k i .  P rzeprow adzam y z dziećmi roz­
mowę. M a ona charak ter inform acyjno-w yw iadowczy dla nauczyciela i przygoto­
wawczy dla dzieci.
P rzede w szystkim  in fo rm ują  nas te  dzieci, k tó re  w  dom u chow ają królik i. W ybie­
ram y k ró lika rn ię  jednego z naszych uczniów, do k tórej urządzim y w spólną w y­
cieczkę. Po w yborze miejsca wycieczki zastanaw iam y się razem  z dziećmi, co będzie­
my chcieli zobaczyć w  k ró likarn i i ustalam y razem  p lan  interesujących nas spraw, 
k tó re  zapisujem y na tablicy: 1. m ieszkanie kró lików  (pom ieszczenie i k ró lika rn ie ),
2. jak żyje k ró lik  (co i jak je ) , 3- k to  się k ró lik iem  opiekuje (hodow la), 4. stare 
i m łode k ró lik i (rozrodczość), 5. czym się k ró lik  nam  odpłaca (mięso, fu te rk a),
6. rasy k ró lików  (k tó re  są d la  nas najużyteczniejsze).
D o każdego p u n k tu  otrzym ały dzieci k róciu tk ie wskazówki dotyczące obserwacji 
i zachow ania się podczas niej.
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2. W y c i e c z k a .  Przychodzim y na miejsce. Z atrzym ujem y się na parę  kroków  
przed pom ieszczeniem  d la kró lików  i k ró likarn ią . Zajm ujem y stanow isko obserw a­
cyjne. P rzyglądam y się pom ieszczeniu i k ró likarn i. K onstatu jem y (w ed ług  naszego 
m niem ania) zalety i braki pom ieszczenia dla królików . Zbliżam y się do k latek  
i zwracam y uw agę na ich urządzenie i przydatność dla życia królików . 
Przyglądam y się, jak żyją królik i. Zw racam y uwagę, że k ró lik i zachow ują się roz­
maicie. Jedne spoczywają na łapkach i obgryzają gałązki, k tó re  kró likom  dano. 
T u  kierujem y uw agę dzieci, żeby dobrze przyjrzały się, jak kró lik i to  robią. D rug ie  
kręcą się, fikają i w  ogóle zbytkują. O to  np. dokazują dw a k ró lik i: jeden drugiego  
op lu ł i uciekł. Patrzym y dalej, co zajadają k ró lik i siedzące w  klatkach. M ają one 
jęczmień z sianem, inne —• okopow iznę (buraki, m archew , brukiew  itp .) , inne 
jeszcze m ają resztki z kuchni, a inne jeszcze —  liście z kapusty, traw ę itp . O bser­
w ujem y jak one jedzą. W  dalszym ciągu patrzym y, czy we wszystkich klatkach jest 
jednakow a ilość kró lików  i stw ierdzam y, że w jednych jest po dwa, w  drugich  po 
jednym, a w  innych po k ilka (pięć, sześć, osiem ).
Przyglądam y się kró likom  w poszczególnych k la tkach  i na oko próbujem y określić, 
k tó re  są k ró lik i m łode, a k tó re  stare. Dzieci obserw ują je i stw ierdzają, że kró lik i 
m łode są „m niejsze” i „w iększe” i jest ich w  klatkach po kilka. T u  wyjaśniam y 
dzieciom , że k ró lik i mniejsze są najm łodsze i nie m ają więcej niż od czterech do 
pięciu tygodni, a k ró lik i większe nie m ają więcej niż od sześciu d o .o śm iu  tygodni. 
Po ośm iu tygodniach k ró lik i są rozsadzane do osobnych klatek. W  tych klatkach, 
w  których jest jeden k ró lik  lub  dw a kró lik i, są k ró lik i starsze, samice lub  samce. 
Chowam y je po to, by mieć małe. Jedna samica może mieć małych od sześciu do 
czternastu sztuk. Jednak  lepiej jest, jeśli samica ma m ało m łodych, bo w tedy w y­
rastają one na silniejsze i piękniejsze. N a  tę spraw ę może mieć w pływ  ten, k to  
chow a dobrze królik i.
P ilny i staranny hodow ca troszczy się, by kró lik i m iały w ygodne, zdrow e pom iesz­
czenie i by były dobrze karm ione.
Z a dobrą hodow lę kró lik i swem u hodow cy odpłacają się dobrym  m ięsem i pięknym  
futerkiem . T u  dzieci obserw ują fu terka  królików . Przy tej sposobności bierzemy 
praw id łow o do ręki jednego k ró lika i pokazujem y dzieciom, jak należy brać k ró ­
liki, by się nie męczyły i wyjaśniam y, że pow szechnie stosow ane branie k ró lika za 
uszy jest nie tylko niewłaściwe, ale i szkodliw e dla królików .
N a  zakończenie dodajem y, że ilość i jakość mięsa i fu terka zależne są od rasy. N a 
tym  kończy się nasza wycieczka.
3. O m ó w i e n i e  s p o s t r z e ż e ń  i i n f o r m a c y j  z w y c i e c z k i  z e  
s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  g o s p o d a r s k i e g o  c h o w u  
k r ó l i k ó w .  Lekcję rozpoczynam y od spraw ozdania dzieci z wycieczki. Po sp ra­
w ozdaniu zaczynając od rasy królików , kolejno om awiam y wszystkie zagadnienia 
dobrego chow u królików . W skazów ki i rzeczowe inform acje czerpiem y z poży­
tecznej książeczki „G ospodarski chów kró lików ” —  K. H ulli (G roszow a bibliotecz­
ka rolnicza. W yd. Tow arzystw o O św iaty Rolniczej, W -w a, M azowiecka 10).
W  tej lekcji w yłoniło się szereg zagadnień matem atycznych, k tó re  posłużyły nam  
do następnej lekcji rachunków.
4. Z a g a d n i e n i a  r a c h u n k o w e .  Pierw szym  zagadnieniem , jakie się w y­
łoniło  do rozwiązania, było obliczenie kosztu wychow u jednego królika. Ustalam y, 
że do obliczenia kosztu chow u będziemy m usieli wziąć pod uw agę cztery okresy 
życia k ró lika  i kolejno je obliczyć po to, aby dojść do ostatecznego wyniku. 
Pierwszy okres —  od daty urodzenia do chwili sam odzielnego odżyw iania się k ró ­
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lików  —- trw a sześć tygodni. Stw ierdzam y, że przez ten  czas np. od urodzenia 
w  dn iu  15-go lu tego  do 31-go m arca odżyw ianie k ró lika  nic n ie  kosztuje, bo k ró ­
lik i karm ią się m lekiem  swej m atki. D rug i okres trw ający dw a miesiące (marzec 
i kw iecień) w ym aga obliczenia. Podajem y dzieciom, że k ró lik  w ciągu tego czasu 
o trzym uje 1 kg  jęczm ienia i sześć k ilogram ów  siana. Cena k ilogram a jęczm ienia wy­
nosi 14 groszy, a 1 k g  siana 5 groszy. Ile kosztu je wyżywienie jednego k ró lika 
w  ciągu drug iego  okresu?
Po rozw ażeniu tego zagadnien ia dzieci stw ierdzają, że trzeba obliczyć, ile kosztuje 
jęczm ień i ile —  siano. A  więc jęczm ień kosztuje 1 . 14 a siano 6 . 5 ,  co ujm ujem y 
w  następującą fo rm u łę : 14 +  (6 . 5) =  44. Przy tym  dodajem y, że poza tym  k ró ­
lik i dosta ją m łodą traw kę i zieleń, co obliczyć jest trudno , a naw et nie możliwe, 
bo nie mam y danych i zresztą to  nas nic n ie  kosztuje. Po tej uw adze przechodzim y 
do trzeciego okresu.
Trzeci okres trw a trzy  miesiące i obejm uje czas (w edług naszego przykładu) od 
1-go m aja do 31-go lipca. W  ciągu tego okresu jeden k ró lik  spożywa 3 kg  jęcz­
m ienia i 8 kg  siana. Ile trzeba zapłacić za w yżywienie k ró lika w  tym  okresie. Dzieci 
w obliczeniu dochodzą do następującego rezu lta tu : ( 3 .1 4 )  +  ( 8 .5 )  = 8 2 .  Po
stw ierdzeniu, że po siedm iu m iesiącach życia k ró lik  już nadaje się do zużytkow ania, 
gdyż jest już dojrzały  —  obliczamy koszt wyżywienia jednego k ró lika  w  ciągu ca­
łego czasu. P rzypom inam y sobie koszt d rug iego  i trzeciego okresu. Dzieci stw ier­
dzają, że trzeba do 92 g r  dodać 1 zł 46 gr, co u jm ują w  następującą fo rm u łę: 
44  +  82 =  126, czyli 1 zł 26 gr.
T u  staw iam  dzieciom  zagadnienie, czy nie m ogłyby już teraz obliczyć kosztu u trzy­
m ania jednego k ró lika w inny  sposób. Po nam yśle dzieci stw ierdzają, że trzeba p o li­
czyć, ile k ró lik i zjadły jęczm ienia i ile siana, a następnie —  ile kosztuje jęczmień, ile 
siano i ile wszystko razem. Po ocenie pom ysłu robim y d robną korek tę  i rachunek 
ujm ujem y w  fo rm u łkę: (1 +  3) . 14 -+- (6  +  8) . 5 —  1 zł 26 gr. W  tym  miejscu 
podkreślam y, że to jest tylko zasadniczy koszt jęczm ienia i siana, a zieleni nie obli­
czaliśmy.
Po obliczeniu zasadniczych kosztów  w yżyw ienia k ró lika  pow staje zagadnienie, ile on 
jest w art. W  odpow iedzi podajem y dzieciom  inform acje: ■—  za surow ą skórkę m o­
żemy otrzym ać od 3 zł do 3 zł 50 gr, a m ięso w  ilości 1 kg  7 dkg  pozostaje nam  
do spożycia. Dzieci obliczają, ile pozostaje zysku po  sprzedaniu  tylko samej skórki. 
Zw racam y im uwagę, że skórki rów nież możemy nie sprzedawać, ale zużyć ją  dla 
siebie na fu terka. C hałupnicza w ypraw a kosztuje 20 g r od skórki, a fabryczna 1 zł 
od skórki. G dy chcemy natom iast kupić taką skórkę w  sklepie fu ter, zapłacim y n a j­
mniej 6 zł. Ze skórek króliczych m ożna otrzym ywać t. zw. skórkę fokową. Z a w y­
praw ę takiej skórki (strzyżenie i farbow anie) płaci się 3 zł 50 gr, a w  sklepie taka 
skórka kosztuje 10 zł.
5. R o z m o w a  o s t o s u n k u  c z ł o w i e k a  d o  k r ó l i k ó w  i o t y ­
p a c h  h o d o w c ó w .  M ateria ł do interesującej rozm owy czerpiem y ze spo­
strzeżeń, doświadczeń i przeżyć dzieci naszych, z drobnych u tw orów  —  zamieszczo­
nych na tem at k ró lika w  rocznikach „Płom yczka’ ’i ze w stępu wskazywanej powyżej 
broszury fachowej.
W ogóle w rozm ow ie naszej z dziećmi poza celem ćwiczenia w m ów ieniu chodziło nam 
o cel wychowawczy, polegający na hum anitarnym  nastaw ieniu dzieci do królika, jako 
m iłego stw orzenia, a zarazem na rozbudzeniu  sym patii dla takiego typu hodowcy, 
k tóry  może być w zorem  dla każdego chcącego chować króliki. N a tym lekcje o k ró ­
liku zostały zakończone.

Józef W itek



S P  R A W O  Z D A N I A
A leksander L itw in. O R G A N IZ A C JA  N A U C Z A N IA  W  SZK O ŁA C H  P O ­
W S Z E C H N Y C H  P IE R W SZ E G O  S T O P N IA . W ydanie II zm ienione i przystoso­
wane do now ych P rogram ów  N auki. N asza K sięgarnia. W arszaw a 1936. Str. 174. 
T a ak tualna książka po raz pierw szy w  Polsce u jm uje zagadnienie organizacji nau ­
czania w  szkole I stopnia w  pew ną, choć n iezupełną całość. A uto r zapow iada w  za­
kończeniu, że zagadnienie organizacji w ychow ania w  szkołach I stopnia będzie 
przedm iotem  osobnej pracy, k tó ra  niebaw em  ukaże się w druku. A u to r u ją ł swą 
pracę w  4 rozdziały. Są t o : I. U stró j szkoły pow szechnej, w  k tó rym  om awia stopnie 
organizacyjne szkoły pow szechnej, realizację szczebli program ow ych, łączenie klas 
w  kom plety, swoiste w arunki pracy w szkołach pierw szego s to p n ia ; I I . P lanow anie 
pracy szkolnej, gdzie rozw ija p roblem  tygodniow ego p lanu  lekcyjnego, uw zględnia­
jąc długość jednostk i lekcyjnej, jednostk i lekcyjne nauki głośnej i cichej, w artość 
kolejnych godzin  lekcyjnych w  ciągu dnia, wydajność pracy w różnych dniach 
tygodnia, stop ień  trudności przedm iotów  nauczania, rów noczesne trak tow anie p rzed ­
m iotów  w  klasach łączonych, zasady układania tygodniow ego p lanu  lekcyjnego, 
przykłady tygodniow ych p lanów  lekcyjnych; w części dalszej tego rozdziału  poddano  
rozw ażeniu rozkład  m ateria łu  nauczania, w  szczególności potrzebę rozplanow ania 
m ateriału  naukow ego, zasady opracow ania rozk ładów  m ateria łu  naukow ego, uw agi 
natury ogólnej i form alnej. I II  rodzia ł pośw ięcono organizacji pracy w  klasach dw u­
letn iej i  trzyletn iej, rozw ażając konstrukcję p rog ram u  nauczania, cykliczność w  p ro ­
gram ach różnych przedm iotów , trak tow anie m ateria łu  przem iennego oraz nieprze- 
m iennego w program ie, a przem iennego w  rocznikach, trak tow anie m ateria łu  p rze­
m iennego, uw agi i wskazania, dotyczące cykliczności. IV  rozdział zamykający 
książkę nosi ty tu ł •— O rganizacja nauczania w  klasach łączonych, gdzie najp ierw  
om ów iono lekcje g łośne w spólne, ich znaczenie oraz stosunek  do nauki głośnej 
i cichej, odm iany lekcji w spólnych, w arunki stosow ania lekcji w spólnych, wycieczki 
jako lekcje w spólne. W  następnej części rozdziału  rozpatru je  autor organizację nauki 
cichej, a więc isto tę i pojęcie nauki cichej, odm iany nauki cichej ze stanow iska 
m etodycznego, związek nauki cichej z nauką g łośną ze stanow iska m etodycznego, 
związek nauki cichej z nauką g łośną w  organizacji lekcji, w arunki stosow ania nauki 
cichej, tem aty nauki cichej w  różnych przedm iotach, rolę podręcznika w  organizacji 
nauki cichej.
Szczegółowiej przytoczyliśm y tytuły zagadnień dlatego, że jest to w  swoim  rodza ju  
pierw sza p róba usystem atyzow ania zagadnień dydaktycznych dotyczących o rg an i­
zacji nauczania w  szkole I  stopnia. Pew ne luk i w  niczym nie um niejszają w alorów  
całości i dadzą się przy następnym  w ydaniu uzupełnić. D w ie konstrukcyjne zalety 
książki A. L itw ina trzeba tu  podkreślić: 1) organizację oraz ro lę  szkoły powszechnej 
I stopnia w yw iódł autor z szerokiego tła  U staw y o u stro ju  szkolnictw a, w ykazał 
związek tej szkoły z innym i stopniam i szkół, stosunek do szczebli p rogram ow ych i t p . ;
2) rozważania odnoszące się do specyficznych zagadnień szkoły I stopnia, jak  p ro ­
blem  klas łączonych, tygodniow y rozkład  godzin , organizację nauki cichej oparł na 
szerokich podstaw ach ogólno-dydaktycznych, przede w szystkim  zaś na ostatnich 
w ynikach pedagogiki eksperym entalnej i psychologii wychowawczej. T a  szeroka 
podbudow a w dwóch wykazanych dziedzinach stw arza z pracy L itw ina pom oc n ie­
odzow ną dla nauczycieli szkoły I stopnia. W  szczególności zaś nauczyciel m ający 
zdawać egzam in praktyczny znajdzie w  niej w artościow e studium . I nie chodzi tu  
już o kolegów  ze szkół I  stopnia ale o ogół zdających egzam in praktyczny. W artość  
książki w zbogacają logicznie pom yślane tablice, więc tablica ilustru jąca zasady p rze­



chodzenia ze szkół I stopnia do szkół stopni wyższych, tablica wykazująca realizację 
szczebli p rogram ow ych w  szkołach w szystkich stopni, tablice obrazujące uk ład  klas 
i kom pletów  w tych szkołach (na  str. 9 i 13 podano  jasną definicję klasy i kom ­
p le tu ) , przykłady tygodniow ego rozk ładu  godzin, plastyczny obraz cykliczności 
częściowej i całkow itej, wreszcie graficzne unaocznienie różnych sposobów organiza­
cji lekcji w  klasach łączonych.
A teraz zastrzeżenia i uw agi krytyczne. A u to r w  zakończeniu zaznacza, że nie m iał 
„zam iaru  ani m ożności całkow itego w yczerpania tego dość skom polikow anego 
tem atu” . Jeżeli krępow ały au to ra  rozm iary pracy, m ógł bez szkody dla całości p o ­
m inąć to, co nauczyciel znajdzie w  P rogram ie wyczerpująco po trak tow ane i co 
w książce autor cytuje lub rozw ija nieco szerzej. N ależało  w  tym  w ypadku odesłać 
czytelnika do odpow iedniej strony  P rogram u. Byłoby więc trochę miejsca na om ó­
w ienie takich spraw  zupełnie n ieporuszonych jak  pom oce naukow e i środki dydak­
tyczne w szkole I stopnia, czasopisma dziecięce (Płom yk, Płom yczek, M ały P łom y­
czek) a organizacja nauki cichej, organizacja pracy dom owej ucznia i jej związek 
z nauką cichą, organizacja czytelnictw a (kw estia b ib lio teki szkolnej) w  szkole 
I stopnia, przystosow anie p rac w  ogródku  szkolnym  do nauki w  kom pletach. 
O rganizację wycieczek zwęził autor do tych wycieczek, k tó re  zalicza do lekcji w spó l­
nych (115). W praw dzie P rog ram  na str. X L II pow iada, że do lekcji wspólnych 
m ożna zaliczyć „na ogół w spólne wycieczki geograficzne i przyrodnicze, p rzew i­
dziane w P rog ram ie” ale zaraz dodaje: „m oże się zdarzyć jednak  i tak, że praca 
jednej z klas na wycieczce należy raczej do zakresu nauki cichej” . Stąd wynika, że 
należy odróżnić k ilka term inów  a m. wycieczka w spólna, wycieczka osobna. Ale 
na w spólnej wycieczce może być niew spólna lekcja, m oże być nauka cicha. O tym  
typie wycieczek au to r nic nam  nie mówi. P om inięto  także om ów ienie tzw. „lekcji 
w  te ren ie” .
N iejasny jest rozdzialik  2 „jednostki- lekcyjne nauki głośnej i cichej” (str. 28). 
Teza autora, że „naukę głośną i cichą, należy zasadniczo organizow ać w  godzinnych 
jednostkach lekcyjnych” nie w ynika jasno z poprzednich  przesłanek. Rozróżnijm y 
tu  następujące term iny: jednostkę lekcyjną i godzinę lekcyjną. Jednostka lekcyjna 
dotyczy tem atu, godzina lekcyjna określa czas (45 lub 50 m .). M ogą więc istnieć 
następujące m ożliw ości: jednostka lekcyjna zostaje w yczerpana w  ciągu godziny 
lekcyjnej lub wcześniej albo m oże trw ać dłużej. N ie  m ożna robić przep latanki •— 
p ó ł godziny lekcyjnej głośnej, pó ł cichej, czyli podziału  na p ó ł godzinki ze zm ianą 
tem atu ; tem at m oże i pow inien , bo jest to  najnaturaln iejsze, obejm ow ać w  zasadzie 
godzinę lekcyjną, ale to nie przesądza spraw y, czy cała godzina m a być g łośna czy 
cicha. Część tem atu  opracujem y na półgodzince głośnej, część na cichej. W  tygodn io ­
wych rozkładach godzin  na str. 42— 44 autor ho łdu je  całogodzinnym  lekcjom głośnym

lub cichym oznaczając je — lub —, w  przeciw ieństw ie do podziału  na półgodzink i

oznaczone inaczej, a m ianow icie g /c  lub  c/g. Faw oryzow anie całogodzinnych lekcji 
cichych lub głośnych nastra ja do dyskusji. W  P rogram ie nie znajdziem y po tw ie r­
dzenia tej tezy: na str. X L II bow iem  czytamy w yraźnie: „C o do długości lekcji 
cichych i głośnych w  kom plecie, p rogram y nie narzucają ścisłych wskazań; m ożna 
tu  przew idzieć dw a głów ne typy: a) przeznaczenie pó ł godziny na lekcję cichą 
jednej klasy, pó ł godziny na lekcję cichą drugiej klasy, b ) trw anie lekcji cichej 
jednej z klas przez całą godzinę; w pew nych przypadkach m ożna jednak  zastosować 
podział godziny na więcej okresów  nauki naprzem ian głośnej i cichej w każdej 
klasie. W ybór w tym  w zględzie zależy od w ieku uczniów, celu lekcji, w arunków  itp .” 
(P o d k r. m oje). P rzekonanie au to ra  i jego teza są więc indyw idualnym  poglądem .
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Książka A. L itw ina napew no doczeka się trzeciego wydania, w k tórym  m ożna bę­
dzie n iektóre kwestie uzupełnić.
Jest to dziełko ogólnie biorąc użyteczne, po trzebne i daje rzetelną w iedzę o o rg a­
nizow aniu nauczania w szkole I stopnia. Polecam y je Czytelnikom  jako praktyczny 
przew odnik  ułatw iający pracę w  szkole I stopnia. K siążka napisana jest w edług 
zasad nowej pisow ni. S aturn in  Racinowski

Jan  St. Bystroń. K U LT U R A  L U D O W A . N asza K sięgarnia. W -w a, 1936. Str. 432.. 
Z adaniem  tej rozpraw y, m ów i autor, „ jest p róba podniesienia poziom u teoretycz­
nego dyskusji”, jaka toczy się na tem at zagadnienia k u ltu ry  ludow ej. P róba ta jest 
aktem  twórczości o niem ałej doniosłości społecznej. U trzym ana od początku do 
końca na wysokim poziom ie beznam iętnego badania naukow ego, obszerna ta  ro z ­
praw a skupiająca w sobie całą skarbnicę wiedzy o ku ltu rze ludow ej bez większych 
wysiłków m yślowych daje się przyswoić czytelnikowi.
W pływ ają na to  piękny, zwięzły styl, uderzająca logika w  pow iązaniu  fak tów  i um ie­
jętne podkreślenie zdarzeń o znaczeniu przełom ow ym . A u to r nie propagu je żadnej 
ideologii zachow ując całkow itą bezstronność badacza naukow ego. Tyle nam  daje 
jednak  m ateriału  historycznego, tak go um iejętn ie g rupu je  i oświetla, takie w spa­
niałe otrzym ujem y z k art tej książki przygotow anie do rozw ażań teoretycznych, że 
odw ażniejsi z nas, idąc za wytycznymi rozpraw y J. Bystronia, u legną może pokusie 
stw orzenia p rog ram u  akcji ideologicznej. M oże znajdą odpow iedź na nurtu jące 
w społeczeństwie py tan ia : „Czym ma być ta  k u ltu ra  ludow a? Czy m a to być kultura, 
zupełnie nowa, czy też może ona nawiązywać do przeszłości i jakiej ? Czy musi być 
zupełnie rodzim a, czy też należy oprzeć ją  o w zory obce i jakie? Czy daw na trady ­
cyjna ku ltu ra  ludow a może mieć znaczenie dla tw orzenia tej nowej ku ltu ry  wsi 
i jak ie?”
Przeczytajmy uważnie książkę J. St. Bystronia. M oże między w ierszam i znajdziemy- 
w niej gotow e już odpow iedzi. Idąc za radą au tora starajm y się przede wszystkim
0 „jasne i popraw ne sform ułow anie” sam ego zagadnienia.
K u ltu ra  ludow a, w brew  popu larnem u o niej m yśleniu, nie jest czymś nowym. N ie 
tw orzy zam kniętej w  sobie całości. Jest ona zespołem  treści, k tó re  m ogą wchodzić 
także w  skład innych zespołów  „oznaczonych nazwą szlacheckiej, m ieszczańskiej, 
czy ogólno-narodow ej k u ltu ry” . A uto r przypom ina nam  i pop ie ra  to licznymi przy­
kładam i, że zespół tych treści u lega ciągłym  zm ianom  w  zależności od  w arunków  
historycznych. Poniew aż zespoły ku ltu ra lne  są zm ienne, a więc i ich w zajem ny 
stosunek ulega ciągłym przeobrażeniom . D w a zasadnicze czynniki w pływ ają na 
kształtow anie się tych zm ian, a m ianow icie twórczość i tradycja. Twórczość w nosi 
nowe pierw iastki do zespołów  treści ku ltu ra lnych , z tradycji przyjm ujem y rów nież 
treści już gotow e. Jest ich ogrom na rozm aitość. O  tym, k tó re  z nich m ają być przy­
swojone danem u zespołow i czy grupie, decydują takie czy inne autorytety. Z ag ad ­
nienie au tory tetu  trak tu je autor jako podstaw ow e dla rozw oju  kultury . Podkreśla, 
że chcąc zdać sobie głębiej spraw ę z istoty k u ltu ry  danej grupy, m usim y stw ierdzić 
jakie działają w niej autorytety, „jak i jest ich układ, jaki zakres i zasięg działania” . 
D la  zrozum ienia ku ltu ry  ludu  po trzebna jest znajom ość czynników, k tó re  ją  tw orzą
1 podtrzym ują. O bszerną i w nikliw ą analizę tych czynników znajdujem y w  dziale 
„rozw ażania h istoryczne”, obejm ujące 392 strony  druku. Rozw ażania te ujm uje 
au tor w  dziewięć zasadniczych punk tów : 1) ludność wiejska, 2) szlaki m igracyjne,
3) ludzie w ędrow ni, 4) kościół, 5) dw ór i adm inistracja, 6) w pływ y miejskie, 
7 ) szkoła i akcja oświatowa, 8 ) próby podtrzym ania dawnej ku ltu ry  ludow ej, 
9) sam odzielna akcja ludow a. K ażdy z tych punk tów  z osobna zasługiwałby na:
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obszerne om ów ienie. Poniew aż b rak  miejsca nie pozw ala na to, p rzystępuję odrazu 
do zanotow ania spostrzeżeń zebranych podczas odczytywania tych ciekawych 
rozdziałów .
W arunk i, w  jakich żyła wieś polska, sprzyjały tem u, że ku ltu ra  ludow a m usiała być 
w yb itn ie  tradycyjna, „zw rócona zawsze ku  przeszłości, n iedostępna rzeczom now ym ” . 
D użo m usiało się na wsi zm ienić, zanim  to tradycyjne nastaw ienie zostało przyzwy- 
ciężone. D op iero  w  ostatnich kilkudziesięciu latach życie wsi polskiej ulega pow aż­
nym zm ianom . W  zakresie kultura lnym , gospodarczym  i politycznym  wieś p rze­
chodzi coraz to bardziej do czynnej akcji. Z jaw ia się tendencja do sam odzielności. 
Budzi się ruch  zm ierzający nie zawsze św iadom ie, ale w ytrw ale do organizow ania 
życia ludności w iejskiej w form ach, k tó re  będą odpow iadały jej potrzebom ... „k tó re  
ona sama uzna za stosowne i w  twórczym  w ysiłku w ypracuje” . N ow e w arunki życia 
„podryw ają sens istn ienia daw nych fo rm  i dom agają się stw orzenia fo rm  now ych” . 
T e konieczności życiowe sprow adzają za sobą stopniow y upadek tradycyjnych fo rm  
k u ltu ry  ludow ej, jako niedostosow anych do współczesnych fo rm  współżycia, do 
now oczesnych po trzeb. P róby  podtrzym yw ania tej k u ltu ry  nie dają zam ierzonego 
rezu ltatu .
Tradycja, k tórej badaniem  zajm ują się etnografow ie, należy już jako całość do 
przeszłości.
U siłow anie w skrzeszenia tej przeszłości jest próżnym  w ysiłkiem , dającym efekty 
teatralne. Przechow yw anie tradycyjnego dorobku  ku ltu ra lnego  może m ieć dzisiaj 
znaczenie tylko m uzealne. Jeżeli n iek tó re daw ne treści pozostaną w  „now ych fu n k ­
cjach” ■—  to tylko jako dekoracja, czy symbol. Całość dawnej ku ltu ry  ludow ej nie 
odżyje, gdyż zm ieniły się zasadniczo w arunki, k tó re  je stworzyły.
P rzechodzim y do zagadnienia przyszłości, tj. do om ów ienia now ych w artości k u ltu ­
ralnych dla wsi. W aru n k i m aterialne, w  jakich wieś polska żyje dzisiaj, nie sprzyjają 
szybkiem u rozw ojow i now ych form  kulturalnych . T rzeba w ielkiego w ysiłku energii, 
w ielkiego zapasu dobrej woli, ażeby w prow adzić now e form y ku ltu ra lne  w śród 
ludzi żyjących w  ciągłym n iedostatku. „N ie  pom oże tu  frazes ani systematyczna 
p ro p ag an d a” , m ów i autor. Tylko zasadnicza odm iana i polepszenie tych w arunków  
pozw oli na w ypracow anie now ych treści ku ltu ra lnych  d la wsi.
N ie  przesądzając jaka będzie w przyszłości ta  now a k u ltu ra  ludow a, autor daje nam  
w zakończeniu swej rozpraw y ogólne podstaw y p rogram u, k tó ry  „potem  każdy, 
zależnie od ideologii, w ypełni k onkre tną  treścią” .
„N ow a k u ltu ra  ludow a” , czytamy, „n ie m oże być przeszczepiona z miasta, czy z za­
granicy, nie może być kopią, czy rekonstrukcją, lecz m usi być stw orzona, musi być 
rezu ltatem  w ysiłku tw órczego... „T en  w ysiłek nie m oże być jednorazow y” ... „ku l 
ru ra  musi być podtrzym yw ana ciągłym  w ysiłkiem  tw órczym ” ... „Im  większy jest 
ten wysiłek, im więcej osób udział w  n im  bierze, tym  ta  ku ltu ra  jest silniejsza 
i bardziej w artościow a” ... „K u ltu ra  nie może być zlepkiem  rozm aitości, z różnych 
stron pochodzących i p rzypadkow o przeszczepionych na g ru n t w iejski, lecz całością 
zharm onizow aną logicznie i estetycznie” ... „C hodzi o to by przejm ow anie treści 
odbyw ało się św iadom ie na podstaw ie uznania, że dane treści są dostosow ane do 
po trzeb  danej g rupy  i dadzą się włączyć w  całokształ k u ltu ry ” . D alej czytamy, że 
„ isto ta  zagadnienia ku ltu ry  nie leży w  tym  aby tw orzyć wciąż now e treści, różne 
od treści, znanych już gdzie in d z ie j; tu  chodzi o stw orzenie całości w olnej od 
sprzeczności w ew nętrznych, ujm ującej m ożliw ie szeroko całokształt życia w form ach, 
dostosowanych do po trzeb  grupy, ale całość ta  może być złożona z rozm aitych 
elem entów ” ...
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Te zasadnicze w skazania program ow e przytaczam  bez zm ian, nie chcąc nic ująć 
z ich wagi. Budzące się w  ludzie poczucie odrębności i św iadom ość swego istn ienia 
i znaczenia —  w skazują na to, że chłop polski zapragnie podnieść poziom  w łasnego 
życia nie zatracając przy tym  cech swej odrębności. Że mając w olę „chłopem  p o l­
skim  ostać” , p o tra fi rów nież „dum ą chłopską się w yproście” i zrozum ieć, że od  
niego tylko, od jego poczucia własnej w artości, od jego am bicji i zrozum ienia swych 
po trzeb  i celów zależne są dalszy rozwój i form y k u ltu ry  ludow ej. W . K .

H enryk  R ow id. Ś R O D O W ISK O  I JE G O  F U N K C JA  W Y C H O W A W C Z A  W  
Z W IĄ Z K U  Z  PR O G R A M E M  N A U K I. W yd. II-gie. N asza K sięgarnia. W arszawa, 
1936, str. 88.
Z agadnienie pedagogik i środow iska obecnie bardzo na czasie. K siążka H . R ow ida 
wnosi do tego zagadnienia przede wszystkim  usystem atyzow anie pojęć —  czyli p o ­
g łębia podstaw ow e zasady pedagogik i środow iska. T reść u ję ta  w  siedem  rozdziałów , 
o to  o n e : I. Z adania i cele pedagogik i środow iska, II. Co to  jest środow isko w ycho­
wawcze, III . O m etodach badania środow iska wychowawczego, IV . Środow isko w y­
chowawcze a p rob lem  dziedziczenia, V . Rodzaje i typy środow iska wychowawczego, 
V I. W pływ  środow iska wychowawczego na rozw ój psychiczny dziecka, V II. Z ag ad ­
nienie środow iskow e w  program ie nauki, N o ta tk i bibliograficzne.
A uto r wychodzi z założenia, że w  funkcji w ychow ania i kształcenia należy rozróżnić 
trzy  głów ne czynniki: 1) zawiązki dziedziczne i dyspozycje, 2) środow isko, 3) jaźń 
w ychowanka. Z adaniem  pedagogik i środow iska jest: 1) opisyw anie i w yjaśnianie 
zjaw isk zachodzących w  środow isku wychowawczym, 2) poznaw anie s tru k tu ry  i funk- 
cyj środow isk różnego typu, w ykazywanie ich w pływ u na rozw ój psychofizyczny 
dziecka, 3) w yjaśnianie ew entualnych związków m iędzy środow iskiem  a dziedzicz­
nością. W  rozdz. II autor w ykazuje na przykładzie Rousseau’a, Piram ow icza, T ren- 
tow skiego, Estkowskiego, że zagadnienie środow iska w  w ychow aniu nie było obcym 
w ybitnym  pedagogom . Po opisaniu genezy pojęcia środow iska (najp ierw  w  biologii, 
po tem  w  historii ku ltu ry , wreszcie w  pedagogice) autor przytaczając określenia śro­
dowiska zwęża je, dochodząc do pojęcia środow iska wychowawczego, składającego 
się z zespołu czynników, podn ie t i sytuacyj, k tó re  m łodego osobnika kształtu ją  od 
zew nątrz oraz z tego, co dziecko w  poszczególnych fazach rozw ojow ych przeżywa 
jako swój św iat własny, w ew nętrzny (str. 17).
D la  nauczyciela-praktyka pracującego na wsi najciekawszy będzie rozdział V, w  k tó ­
rym  autor opisując różne typy środow isk wychowawczych charakteryzuje środow isko 
wychowawcze wiejskie.
W ieś jako typ środow iska uważa autor za zw artą na ogół całość grupow ą. W p raw ­
dzie odległość wsi od miasta, s tru k tu ra  gospodarcza wsi (bezrolni, m ałorolni, go­
spodarka w iększa) i inne czynniki pow odują pew ne różnice m iędzy środow iskam i 
w iejskim i, jednak  bliskie sąsiedztwo, to  iż „wszyscy się znają” , stosunkow o duża so­
lidarność sprawia, że społeczność jest zw arta. Jeszcze m niejsze zróżnicow anie społecz­
ne —  m ówi autor —  istnieje w śród dzieci w iejskich. W spó lna  zabawa, praca na 
pastw isku i w polu, silnie rozw inięte poczucie rów ności (w  przeciw ieństw ie do dzieci 
m iejskich) składa się na to, co m ożnaby ująć kró tko , że dziecko w iejskie jest bardzo 
podobne (w  sensie psychicznym ) do swego rów ieśnika. A  oto dalsze cechy środo ­
wiska w iejskiego: pow olne i spokojne tem po żyda , k tó re  w pływ a na tem po i sposób 
działania i m yślenia m ieszkańców ; jednostajność zajęć i p rac; związanie z klim atem , 
g lebą; dość duży konserw atyzm ; utylitaryzm  w  m yśleniu i praktyczność w  postępo­
w an iu ; przyw iązanie do tradycji, zwyczajów i obyczajów, opartych na m yśleniu m a­
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gicznym ; relig ijność w zależności od p rzyrody ; tendencje radykalizm u społecznego— 
dodajem y od siebie —  w dziedzinie posiadania ziemi, własności.
Dziecko w iejskie p rzejm uje te cechy. W cześnie uczestniczy w  gospodarce ojca, m a 
k ró tk ie  dzieciństwo, jest siłą roboczą, w rasta szybko w  m ało skom plikow ane form y 
gospodarki, pod  w pływ em  ciągłej styczności z rzeczami, w yrabia się u dziecka w iej­
skiego zmysł obserw acji i badawczy, jest w ytrw ałe, zacięte w  dążeniu do celu, w  w y­
pow iadaniu  się skąpe i nieśm iałe, dojrzew a fizycznie i rozw ija się um ysłowo w olniej 
niż rówieśnicy w mieście, różnica ta wynosi „na podstaw ie dotychczasowych badań” 
(jak ich? —  autor nie podaje) zazwyczaj od  jednego do dwu lat na korzyść dziecka 
miejskiego, ale w  środow isku ku ltu ra lnym  dość szybko uzupełnia te brak i i szybciej 
też dojrzew a duchow o, tak, że różnice w  porów nan iu  z rozw ojem  dziecka m iejskiego 
stają się z czasem m inim alne (str. 36).
U jęliśm y szerzej charakterystykę środow iska i dziecka w iejskiego, ażeby czytelnika 
pobudzić do konfrontacji poglądów  Rowida z własną rzeczywistością w  swojej wsi. 
W  szczególności rozw ażania autora pobudzić m ogą do takich prac jak : zbadanie ro z ­
piętości ku ltu ra lnej środow isk rodzinnych  danej wsi (rodzina najku ltu raln iejsza 
i o najniższym  poziom ie k u ltu ry  •—  czy duża ro zp ię to ść?); różnice indyw idualne 
w śród dzieci w iejskich, solidarność społeczna u  dzieci danej w si, w jakim  stopniu  
i k ie runku  szkoła w iejska oddziałuje na społeczność w iejską itp .
K siążka R ow ida nasuwa takie i inne zagadnienia, dlatego należy ją nauczycielowi 
zalecić. S. R.

Ernst Heywang. D IE  STILLARBEIT. Padagogisches M agazin. Langensalza, 1929- 
Str. 56.
O  pracy cichej w szkole wiejskiej napisano —  rzecz zdum iew ająca — znikom o m ałą 
ilość dzieł, rozpraw  czy artykułów ; w każdym  razie znacznie m nie; m z  na to  zasłu­
guje tem at. Przecież połow ę czasu szkolnego poświęca się pracy cichej w  szkole 
jednoklasow ej i przynajm niej po łow a piśm iennictw a dotycząca tej szkoły pow innaby 
uw zględnić ten rodzaj pracy. Tym czasem  w  litera tu rze  fachowej tru d n o  jest po  
p rostu  znaleźć odpow iednie opracow ania.
Takie są w stępne słowa autora om awianej książeczki. Słowa te, aktualne w n ie ­
m ieckich w arunkach jeszcze w  r. 1929, nie straciły, na aktualności, gdy chodzi 
o nasze w spółczesne p iśm iennictw o pedagogiczne pośw ięcone spraw om  szkoły w iej­
skiej. Pożyteczne więc będzie obszerniejsze spraw ozdanie z pracy H eyw anga znanego 
specjalisty na terenie szkoły w iejskiej.
Jaka jest przyczyna obojętności —  zapytuje H eyw ang —  dla zagadnienia pracy 
cichej? M oże jest praca cicha spraw ą —  z natury  rzeczy ■—  tak prostą, że zbędne 
jest pośw ięcanie jej w  ogóle miejsca w  lite ra tu rze  pedagogicznej ?
Tak nie jest ■—  odpow iada sam autor —  i pop iera  swą odpow iedź pewnym  cennym  
zdaniem  starego nauczyciela, zdaniem  zawierającym  w iele treści: „Praca cicha —  
oto co było najistotniejszą kw estią m ego życia” .
Szukajmy więc innych przyczyn obojętności dla p rob lem ów  pracy cichej.
M oże jest pow odem  tego stanu rzeczy po  p ro stu  to, że praca cicha jest w łaściwie 
tylko przejściowym  zjaw iskiem  na terenie szkoły w iejskiej? Rzeczywiście, jest to  
pogląd  na pracę cichą nieraz spotykany w  artykułach o szkole w iejskiej. U w aża się, 
że spraw ą najbliższej przyszłości jest przezwyciężenie pracy cichej stosowanej 
w  szkole m ało zróżnicow anej. Jest to  pogląd  —  pow iada H eyw ang —  któ ry  należy 
szczegółowo rozpatrzeć, nim  się przystąpi do om ów ienia k ierunku  w prost przeciw ­
nego, w edług  k tó rego  chodzi nie o przezwyciężenie pracy cichej, lecz o uczynienie 
z niej zasadniczego środka pracy, m etody dom inującej na teren ie wiejskiej szkoły.
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Założenie, na k tó rym  opiera się dążenie do wyłączenia pracy cichej z prak tyk i 
szkolnej jest takie, że praca cicha w  ilości, jakiej w ym aga jej obecna szkoła wiejska, 
jest środkiem  błędnym  i szkodliwym . Z analizujem y jednak  w raz z H eyw angiem  
zjaw isko pracy cichej z k ilku  p unk tów  w idzenia.
W yjdźm y z obserwacji sam odzielnie pracującego dziecka. Czasami m ożna zauważyć 
niechęć i obawę przed  cichym zajęciem, a czasami m ożna stw ierdzić, że dziecko jest 
pogrążone w  swej pracy cichej tak, że o w szystkim  poza tym  zapom ina. W ięc sk łon­
ności dzieci są pod  tym  w zględem  niew ątpliw ie zróżnicow ane.
Różnicuje je w iek: starsze dzieci nie un ikają  sam odzielności tak, jak  to  czynią dzieci 
m łodsze. Różnicują i przyzwyczajenia. (H eyw ang nie stw ierdził jednak  różnic m ię­
dzy dziewczynkam i a ch łopcam i).
G otow ość dziecka do pracy cichej jest w ięc rozm aita. Zechciejm y pracę cichą w y­
łączyć całkowicie, to  om iniem y pew ne pozytyw ne możliwości ze w zględu już na 
natu rę  pew nych dzieci.
I inna w ątpliw ość nasuw a się tu ta j. Czy jest rzeczywiście m ożliw e takie zorganizo­
w anie nauki w  szkole w iejskiej, aby praca cicha okazała się zupełn ie zbędna? 
P róby  tak ie czyniono. W ym ienić tu  należy B ertho lda O tto  i K retschm anna. Sam 
H eyw ang też czynił podobne doświadczenia. W  godzinach pracy w spólnej zajęta 
jest dziatw a całej szkoły tym  sam ym  m ateriałem , wszyscy w spółpracu ją jednocześnie. 
I praca taka ■— jak  się okazało —  prow adzić może do w yników  w artościow ych. 
W  takich godzinach nauki rzeczywiście obojętną staje się spraw a pracy cichej. 
A le przecież ten  typ „łącznej nauk i” nie może w ypełnić całego tygodnia pracy 
szkolnej; m ożna poświęcić zaledwie k ilka godzin  takiem u eksperym entow i. W idać 
więc wyraźnie, w łaśnie dzięki p róbom  pew nych zw olenników  w spólnej pracy g łoś­
nej, że nie m ożna całkowicie usunąć nauki cichej.
H eyw ang w skazuje jeszcze na niejasne m om enty  w  pracy tych realizatorów  w spól­
nego nauczania, k tórzy  dążą do objęcia n im  całości pracy szkolnej (Spielhagen, 
Link, K loos) i tw ierdzi w  konkluzji, że całkow ite przezwyciężenie nauki cichej jest 
niem ożliw e; m ożliw e jest tylko częściowe jej ograniczenie.
Isto tę  pracy cichej rozw aża H eyw ang na przykładzie p lanu  D altońskiego. K siążka 
jednak  —  zdaniem  au tora —  nie może zastąpić całkowicie słow a żywego. I nauka 
cicha nie może sama objąć całego zakresu pracy szkolnej. Szuka więc H eyw ang 
„zło tego środka” .
A  zatem, z jednej strony  należy —  w m iarę m ożności —  ograniczyć pracę cichą, 
stosując nauczanie w spólne, z drugiej zaś strony, to  co pozostaje wykorzystać w  sensie 
np. p lanu  D altońskiego.
H eyw ang podkreśla  to , że nauka cicha nie może zastąpić nauczania bezpośredniego. 
W praw dzie obie m etody m ogą prow adzić do tego sam ego w yniku : do  wiedzy 
i um iejętności, —  ale ich znaczenie dla psychicznego rozw oju  nie jest identyczne. 
Istn ieją przecież strony  słabe w  stosow aniu pracy cichej. Szkoła wyżej zorganizow ana 
kieruje się śm iało ku  nauczaniu bezpośredniem u, co czyni nie z konieczności, ale 
w  swobodnym  wyborze, poniew aż jest to  m etoda, k tó ra  szybciej p row adzi do w y­
n ików ; szkoła natom iast niżej zorganizow ana jest zm uszona do obran ia nauki 
cichej, ten  przym us jest w adą, zwłaszcza w tedy, gdy  trzeba wykroczyć poza psy­
chiczne w arunki dziecka. Chodzi tu  H eyw angow i o dzieci m łodsze.
Interesujące są jeszcze uw agi w  spraw ie nauki cichej, k tó re  au tor czyni polem izując 
ze Stiegelem.
Stiegele uw aża pracę cichą za niewłaściw ą zwłaszcza dla dziecka w iejskiego. S tiegele 
krytykuje g łów nie m om ent swobody. D ziecku w iejskiem u dawać należy ściśle okre­
ślone zadania, tylko w tedy czuje się ono pew nie i pracuje p iln ie  i ściśle.
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Czyżby Stiegele nie rozum iał dzieci w iejskich, albo pracow ał z innym i dziećm i? 
N ie, raczej —  tak  sądzi H eyw ang —  nie po ją ł Stiegele istoty sw obodnej pracy cichej,, 
nie zrozum iał, że chodzi tu  nie o twórczość, lecz o wybór rodzaju  pracy. W łaśn ie  
w tym  celu, aby dziecko pracow ało w  sposób ścisły musi ono znać swoje zadania. 
T o  zaś, aby każde dziecko pracow ało  jest już spraw ą oka nauczycielskiego. 
Zapytajm y teraz, co w zakresie p rak tyk i szkolnej przejąć m oże „sw obodna praca 
cicha”, jakie są jej najwłaściwsze dziedziny, jakie są jej pom oce i środki?
Rzeczą cenną jest „zeszyt pracy” . W  zeszycie tym  pow inien  uczeń notow ać w fo rm ie  
haseł te wszystkie zagadnienia, jakie nastręczają się przy  różnych okazjach naucza­
nia i pracy cichej. Z adaniem  ucznia jest sam odzielne rozw inięcie tych zagadnień 
i przygotow anie ich do pracy w spólnej o tyle, o ile to jest możliwe, a potem  kon ty ­
nuow anie sam odzielne pracy nad w yłaniającym  się m ateriałem .
Rodzajów  pracy cichej w ym ienia H eyw ang kilkanaście —  pom ysłu w łasnego 
i Schm iedingera, jak  szukanie d róg  pracy, pogrążenie się w  pisaniu, oglądanie 
obrazków, m ap, w ypracow ania, odczyty, układanie zadań rachunkow ych, zadania 
przygotow aw cze, rozw iązyw anie łatw iejszych zadań, kontynuow anie prac rozpoczę­
tych podczas nauki w spólnej, uzupełnianie w iadom ości i korygow anie błędów, zu ­
pełnie sw obodne prace i szereg innych.
N ie  wszystkie z tych prac —  zwłaszcza pew ne z tych, k tó re  zaleca Schm iedinger 
odpow iadają całkowicie w arunkom  pracy cichej, jak  np. obserwacje przyrodnicze. 
H eyw ang rozw aża w końcowej części swej pracy spraw ę podręcznika. U w agi podaje  
słuszne, nie są one jednak  specjalnie oryginalne.
D odam y jeszcze końcow e słow a naszego au to ra : szkoła jednoklasow a stanie się 
szkołą tw órczą w pełnym  tego słow a znaczeniu, jeżeli praca cicha będzie odpow iadała 
swem u w łaściw em u znaczeniu tj. pracy. J. W .

Józef W asowski. PISA R Z I C Z Y T E L N IK . W arszaw a 1936 r. N akładem  Wyższej 
Szkoły D ziennikarskiej. Skład G łów ny Książnica-Atlas, W arszawa, N ow y Świat 59- 
Str. 174.
Praca ta jest gorącym  i um iejętnym  apelem  tak do pisarzy jak i do czytelników  
w spraw ie kształcenia się przez książkę naukow ą, jest w ezwaniem  do p ropagandy  
oświaty i ku ltu ry  przez czytelnictw o prasy i książek, uw zględniających naukę, studia, 
w iedzę w najszerszym  znaczeniu.
Rozdziały o współczesnej i przyszłej prasie kształcącej, o książkach w ieków  ubiegłych 
a także starożytnych, napisanych przez znakom itych pisarzy, o potrzebie kształcenia 
się pisarzy przez książkę naukow ą, o aspiracjach i gustach czytelników  w obecnej 
i nadchodzącej dobie, o sile działającej żywego i pisanego słowa, o publicznej i d o ­
mowej bibliotece, o umiejętności pisarskiej, dziennikarskiej i publicystycznej w szkole 
a zwłaszcza w W yższej Szkole D ziennikarskiej i w redakcji —  oto przep iękna skala 
bardzo ciekawych i ważnych dyspozycyj, w edług  których wyłożył autor po trzeby  
kształcenia się i postępu  ludzkości przez słowo zwłaszcza pisane obok prak tyk i i do ­
św iadczenia
N a rolę prasy współczesnej zapatru je  się autor powyższej książki bardzo krytycznie 
i wym agająco, a po tw ierdzić m ożem y bezapelacyjnie, że całkowicie słusznie. Zdaniem  
jego prasa brukow a, sensacyjna, nie kształcąca upada pow oli ale system atycznie i ustę­
pu je wysuwającej się na czoło prasie pow ażnej, prasie kształcącej, uw zględniającej 
postępy i w yniki nauki i wiedzy. O dgryw ają w  tym  procesie przem iany w ielką ro lę 
stałe postępy oświaty —  a w  zw iązku z tym  zmiana gustów  i aspiracyj czytelników. 
Z kolei podkreśla  po trzebę bezw zględną odpow iednio  w ykształconych pisarzy a prze­
de w szystkim  redak to rów  i publicystów , wykształconych nie tylko życiowo, ale w d u ­
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żej m ierze i książkow o (encyklopedycznie —  uniw ersalnie, filozoficznie —  synte­
tycznie, specjalnie •—  historycznie, przypis, recenz.). Zaznaczając porów naw czo siłę- 
działania słowa żywego i pisanego wskazuje m istrzów . Rozważając korzyści biblioteki 
publicznej i dom owej w idzi n ieporów naną przew agę tej ostatniej. Kończy tę  bardzo 
cenną książkę dla pisarza i czytelnika spostrzeżeniam i nad  początkującym i pisarzam i 
w redakcjach i w  W yższej Szkole D ziennikarskiej.
Sam ty tu ł książki powyższej w skazuje już, że m ożna ją polecić przede w szystkim  re ­
daktorom , publicystom  i pedagogom . W ypróbow anym i bow iem  czytelnikam i i p isa­
rzam i są przecież najwięcej wychowawcy —  nauczyciele społeczeństwa zarów no tego 
najm łodszego w szkole jak  i starszego poza szkołą. D ziennikarze i publicyści są jed ­
nocześnie czytelnikam i i pisarzam i. N iem niej pedagogow ie są pow ołani do czytania 
i pisania. Bardzo w ielu z nauczycieli •— jest zarazem  publicystam i i redaktoram i. Po- 
zatem  rozdziały •—  traktujące o zm ianie gustów  u czytelników, na co tak  bardzo silny 
wpływ m ogą wywierać w łaśnie pedagogow ie w szkole, dalej o bibliotece, o szkole 
i stylistyce, zwłaszcza w  spraw ach upodobań  i zdolności pisarskiej, m ających zasto­
sowanie w  szkole a inne niekiedy poza szkołą tj.:  w  um iejętności pisarskiej i publicy­
stycznej, a następnie o sam okształceniu —  m ogą oddać nauczycielstwu bardzo cenne 
usługi, zwłaszcza tym, k tórym  zależy specjalnie na kom pletow an iu  w skazówek i spo­
strzeżeń w racjonalnym  kształceniu i w  pracy oświatowo-społecznej.
Książkę W asow skiego m ożna uważać za ,,vadem ecum ” tak  dla pisarza chcącego mieć 
racjonalny pogląd  na kształcenie jak rów nież i dla czytelnika m ającego nieprzeciętne 
aspiracje ku ltu ra lne.
M inim alnym  niedociągnięciem  książki jest brak zwrócenia uwagi na znaczenie książki 
treści filozoficznej, k tó rą  przynajm niej m ożna było uw zględnić w  rozdziale o książce 
treści naukow ej. L. W .

C ZA SO PISM A  Z. N . P. O  SZKOLE P O W S Z E C H N E J N IŻ E J 
Z O R G A N IZ O W A N E J
„Szkoła Dokształcająca Zawodowa” (n r 1, w rzesień 1936 r . ) , A . Charszewski w  art. 
„Z agadnienie realizacji obow iązku dokształcania” (art. 15 ustawy o ustro ju  szkolnic­
tw a) stw ierdza, iż ponad 2 m iliony m łodzieży podlegającej obow iązkow i dokształ­
cania napróżno  puka do bram  szkół. Sprawa stoi źle, gdyż z tej liczby zaledw ie około 
60 tysięcy uczęszcza do szkół.
By ruszyć spraw ę z m artw ego p u n k tu  autor p ro jek tu je  ustalenie takiego p lanu , k tó ry ­
by um ożliw ił przynajm niej częściową realizację obow iązku dokształcania tzn. obejm u­
jącą tylko m łodzież m iejską. P rzystępując bow iem  do tak  pow ażnego zadania, za­
czynać trzeba od tych jego fragm entów , k tórych w ykonanie jest łatw iejsze, w ym a­
ga m niejszego w ysiłku i krótszego czasu.
„Szkolnictw o dokształcające w iejskie trzeba tw orzyć całkowicie od podstaw , trzeba 
przy tym  przepracow ać i rozstrzygnąć cały szereg m niej lub więcej skom plikow anych 
zagadnień —  ekonom icznych, organizacyjnych, program ow ych -— wynikających ze 
specyficznych w arunków  życia w iejskiego” .
P ro jek t autora w  odniesieniu do m łodzieży m iejskiej p rzew iduje osiągnięcie 100%  
realizacji dokształcania w ciągu lat 10.
Ciekawe rozważania autora nasuw ają niepokojące py tan ie:
K iedy zagadnienie szkolnictw a dokształcającego w iejskiego ruszy z m artw ego punk tu  
przynajm niej w  planow aniu  odpow iednich  przedsięwzięć i ile by la t należało p rze­
w idywać dla osiągnięcia 100%  realizacji dokształcania na wsi. Z  fragm entem  rea li­
zacji tego zagadnienia w górnośląskiej części w ojew ództw a śląskiego zapoznaje nas. 
m gr E. G. w  num erze 2 (październik) „Szkoły D okształcającej Z aw odow ej” .



„W ychow anie Fizyczne” (n r  1, w rzesień 1936 r .) .  W  tym  w ydaw nictw ie znajdujem y 
artyku ł M. K raw czyka na tem at „Spraw ności ruchow ej dziecka w iejskiego, jej b ra­
ków  i m ożności ćw iczenia” oraz w  dziale „Z  p rak tyk i szkolnej” uw agi M . P iątka 
<o „Realizacji p rog ram u  w ychow ania fizycznego w  szkołach 1 stopn ia organizacyj­
n eg o ” .

„P rzew odnik  Pracy Społecznej” (n r 1 i 2, w rzesień— październ ik  1936 r .) .  D o  tego 
w ydaw nictw a pow inniśm y stale zaglądać, gdyż praca szkolna i praca społeczna nau ­
czyciela w  środow isku w iejskim  są w  ścisłej zależności i w zajem nie się uzupełniają. 
Świadczą o tym  zarów no artykuły w  num erze w rześniowym , pośw ięcone zagadnie­
n iom  środow iska w iejskiego jak  i artykuły  w num erze październikow ym , poświęcone 
roli nauczyciela w  tym  środow isku. W  num erze 1 znajdujem y artykuły  K. M aja
0 p roblem ie wsi w Polsce i F. Popław skiego o m łodzieży w iejskiej a postępie wsi. 
Poza tym  om ów ione zostały dość w yczerpująco spraw y będące tem atem  obrad na 
dw udniow ej konferencji w  spraw ie k u ltu ry  wsi zorganizow anej w  dn. 28 i 29 m aja 

;b. r. przez Prezydium  R ady M in istrów  w  W arszaw ie. W ystarczy jeśli w ym ienim y 
takie sprawy, jak : 1) środow isko w iejskie i form y organizacji, 2) jednostka w  życiu 
wsi, 3) ruch  w iejski a pom oc państw a i sam orządu, 4 ) In sty tu t K u ltu ry  W si
1 w  zw iązku z tym  kształcenie działaczy w iejskich, 5) akcja ku ltu ra ln a  w  środow isku 
w iejskim , obejm ująca dzieci w  w ieku przedszkolnym , m łodzież szkolną, m łodocia­
nych, m łodzież dorastającą i dorosłą. W  num erze 2 zasługują znów  n a  specjalną 
uw agę artykuły  K. M aja o nauczycielu w  środow isku w iejskim  jako autorytecie so­
c ja ln y m  oraz p ań  L. M uszanki i D . W ierciochow ej o pracy społecznej nauczycielki 
w  środow isku w iejskim  i m ałom iasteczkowym .

„Spraw y N auczycielskie” (n r  2, październ ik  1936 r .) .  F. G ó rk a  om awia spraw ę f re ­
kw encji dzieci w  środow isku w iejskim  p o d  kątem  w idzenia w yników  nauki szkolnej. 
Przyczyny słabej frekw encji w  szkole w iejskiej są następujące: a) nędza ekonom iczna 
wsi, b ) konserw atyzm  chłopa, c) b rak  poczucia odpow iedzialności za niew ykonanie 
obow iązków  obyw atelskich, d ) analfabetyzm  rodziców , e) dni targow e, f )  całkow ity 
b rak  zainteresow ania się zagadnieniem  w ładz adm inistracyjnych i sam orządow ych. 
Poniew aż z frekw encją w iąże się ściśle w ykonanie p rog ram u  nauki, nauczycielstw o 
:na wsi pracu je w  w arunkach  niezm iernie tragicznych. Z  jednej strony  gnębi go  u rzę­
dowy przym us osiągnięcia w yników  w  nauczaniu, z drugiej zaś b rak  planow ej i sko­
ordynow anej akcji zm ierzającej do usunięcia przyczyn słabej frekw encji. W  w yniku 
takiej sytuacji —  pow ro tna  fala analfabetyzm u. Rozw ażania swoje kończy au to r ape­
lem  o radykalną zm ianę w arunków  pracy wychowawczo-dydaktycznej nauczyciela 
na wsi. W  nrze m ajow ym  „Spraw  N auczycielskich” tenże au tor zw racał uw agę na 
zatrw ażający stan gospodarczy i san itarny  szkół w iejskich oraz na to, że opieka w  tym  
w zględzie odpow iednich  czynników  państw ow ych i sam orządów  terytorialnych jest 
co najm niej nie wystarczająca a najczęściej fikcyjna, gdyż oparta  na p lanach „ rea li­
zow anych ad acta” . K. G.

G Ł O S Y  Z T E R E N U
Z  D N I N A SZ E J N IE D O L I.
P raw a i obowiązki nauczycieli pracujących w  szkołach 1-klasowych (nauczycieli k ie ­
rujących) określa S tatu t publicznych szkół pow szechnych siedm ioletn ich  w  § 21. 
Pow iedziane jest tam  w yraźnie, iż „zakres praw , obow iązków  i odpow iedzialności 
mauczyciela kierującego w ynika z połączenia funkcji kierow niczych (§§ 16 —  20)
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i nauczycielskich (§§ 24 i 25), co wym aga, by nauczyciel kierujący, podobnie jak  k ie­
row nik  szkoły, posiadał odpow iedni zasób dośw iadczenia zaw odow ego i w yrobienia 
życiowego, konieczny do zachow ania należytej ostrożności i rozw agi w  całym postę­
pow aniu, w  szczególności zaś przy  decydow aniu w ażnych spraw , dotyczących uczniów  
pow ierzonej m u szkoły” . W ynikałoby  z tego, że w ładze szkolne pow ierzać będą sta­
now iska w  szkołach 1-klasowych przede w szystkim  nauczycielom  starszym, o „o d p o ­
w iednim  zasobie doświadczenia zaw odow ego” , ludziom  o pew nej praktyce pedago­
gicznej, by m ogli podołać ciężkim zadaniom , w ynikającym  z połączenia funkcji k ie- 
rownicżych i nauczycielskich.
W  praktyce dzieje się —  niestety —  inaczej. P o lityka personalna w ładz szkolnych 
wyraża się, między innym i, w  posyłaniu  do 1-klasówek przew ażnie m łodzieży nauczy­
cielskiej, bezpośrednio po  skończeniu sem inarium  (a obecnie, po  odbyciu bezpłatnej 
„p rak tyk i” nauczycielskiej) —  w tym, zapewne, przekonaniu , iż zapał m łodzieńczy 
i pęd  ku szczytnym celom, by „z posad ruszyć bry łę św iata” w ystarczą za w yrobienie 
życiowe i „odpow iedni zasób dośw iadczenia zaw odow ego” .
M łody człowiek, k tó ry  ukończył sem inarium  nauczycielskie, odbył służbę w  w ojsku 
i bezpłatną „p rak tykę” , a m a dzisiaj w ielkie szczęście, •— zostaje m ianow any nauczy­
cielem kierującym  z poboram i w ed ług  X I-ej g rupy  p lus „doda tek” kierow niczy w w y­
sokości zł 5-ciu. Przyjeżdża na pow ierzoną m u przez w ładze placów kę pełen  op ty ­
m izm u i w iary we w łasne siły, -—• popracu je po omacku, bez dośw iadczenia 1 ro k  •— 
i przychodzi załam anie na całej linii, upadek sił i ducha. Przybywa św iatu jeszcze je ­
den pesymista, m ogący wychowywać ty lko pesym istów...
Bo zapał i m łodzieńczy rozm acb —  nie zawsze tw orzą cuda. Zwłaszcza jeśli się n ie  
posiada na ich tw orzenie dostatecznej ilości czasu. Jest rzeczą znaną już dzisiaj wszę­
dzie, że nauczycielstwo polskie bez przerw y, po 24 godziny na dobę, ■—  m ierzy siły 
na zam iary. T o  nie może trw ać wiecznie. Ludzie ostatecznie są ludźm i —  i nie m ożna 
wymagać od nich, by żyli w  w yfantazjow anej przez w ielką naszą poezję rzeczyw isto­
ści, pod  k tó rej u rokiem  zdają się być, lub były do nie dawna, ak tualne w ładze szkolne. 
Nauczyciel kierujący ■—  jeśli naw et założymy, że jest to  w  każdym  poszczególnym  w y­
padku  człowiek o fenom enalnych zdolnościach pedagogicznych —  sw oim  obow iąz­
kom , jako wychowawca, nauczyciel i k ierow nik  szkoły, nie podo ła  •—  zm uszony w  co­
dziennej uporczywej orce do rozm ieniania swych pedagogicznych ta len tów  na m ało- 
w artościowe m iedziaki. Jaki zaś jest sku tek  tego stanu  rzeczy —  pisać nie będę, bo  
żeby naw et koledzy-nauczyciele, pracujący w szkołach wyżej zorganizow anych, m ogli 
to zrozum ieć, trzeba, by choć rok  jeden popracow ali w  jednoklasówce.
Sprawy gospodarczego stanu szkoły —  o nędzy którego , specjalnie we w schodnich 
w ojew ództw ach tru d n o  jest m ów ić spokojnie —  czystości i po rządku  w  szkole, 
często mieszczącej się w  chacie chłopskiej, nadającej się na wszystko, tylko nie na 
lokal szkolny, pańszczyzna kancelaryjna, pisanie papierków , wykresów, statystyk, 
prow adzenie dwóch dzienników , zawsze dwa wychowawstwa, organizow anie zebrań  
rodzicielskich, utrzym yw anie „k o n tak tu ” z domem, popraw ian ie stosów  zeszytów, p i­
sanie szczegółowych rozkładów  m ateria łu  naukow ego, p lanów  wychowawczych, p la ­
nów  gospodarczych w przedm iocie zaopatrzenia szkół, p iśm ienne przygotow anie się 
do lekcyj, organizacje uczniowskie (spółdzielnie uczniowskie i in n e ), p row adzenie 
dziennika prac społeczno-oświatowych, dziennika zajęć re feren ta  w ychow ania obyw a­
telskiego w  Zw. Strzel., kom pletny b rak  pom ocy naukowych, „dob row olna” praca 
społeczna w  szeregu organizacji i obow iązek ku ltu ra lnego  „podnoszenia” środow i­
ska —  oprócz, rzecz prosta, obowiązkow ych lekcji w  wym iarze 30 godzin  tygodniow o, 
przy czym godzina lekcyjna trw a 50 m inu t —  oto obraz isto tny „ciężkich ro b ó t” n a­
uczyciela kierującego.
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Jeśli do tego ■—  biorąc pod  uw agę m oje osobiste w arunki —  dodam  jeszcze pracę 
z dziećmi rusińskim i, nie przychodzącym i do szkoły w  liczne św ięta w yznania p raw o­
sław nego oraz nieszczególną frekw encję, co bez w ątp ien ia m a w pływ  na w yniki p ra ­
cy dydaktycznej i wychowawczej —  to dam  konia z rzędem  każdem u z m oich kole- 
gów -kierow ników  szkół wyżej zorganizow anych i kolegom -nauczycielom  tychże szkół 
oraz przedstaw icielom  w ładz szkolnych, k tórzy  m i p o tra fią  udow odnić, że m ogę być 
odpow iedzialny za poziom  wychowawczy i dydaktyczny pow ierzonej m i szkoły w tych 
granicach, jakie nam  zakreśliła U staw a o u stro ju  szkolnictw a i rozporządzenia wy­
konaw cze do tejże Ustawy.
A  gdzież m am  znaleźć choć godzinę czasu dziennie na zajęcie się spraw am i osobisty­
m i, rodziną, kiedy m am  czytać dzienniki, książki, czasopisma, kiedy m am  się d o ­
kształcać, by złożyć choćby egzam in praktyczny?
Jakie byłoby wyjście z tej sytuacji? Spróbuję wysunąć pew ne dezyderaty, k tóre, gdyby 
kiedyś zrealizow ane zostały, m ogłyby może w  części ulżyć ciężkiej do li nauczycieli, 
pracujących w  szkołach 1-klasowych.
1) O graniczyć p rzerost pracy kancelaryjnej w  szkołach niżej zorganizow anych.
.2) Spowodować, by sam orząd tery to ria lny  poczuw ał się do obow iązku zaspokajania 

po trzeb  gospodarczych szkół.
3) Z redukow ać do gran ic m ożliw ych w ym agania program ow e, obowiązujące w  szko­

łach 1-kl., specjalnie w  I-ej i Ii-ej klasie.
4) O pracow ać p rogram y dla szkół utrakw istycznych (dw ujęzycznych).

Józef Jasiński
O T R U D N O Ś C IA C H  W E  W S P Ó Ł D Z IA Ł A N IU  SZK O ŁY  
Z  R O D Z IN A M I W IE JS K IM I
Pisano dużo o w spółdziałaniu  z rodzicam i; k o n tak t z rodziną, jako całością, jest 
może bardziej wskazany z różnych w zględów . P rzede wszystkim  byw ają częste wy­
padki, że nie ojciec, czy m atka, lecz k tóreś z rodzeństw a, odgryw a decydującą ro lę 
na terenie rodziny. T ak dzieje się w tedy, gdy  „ojcow ie” są zniedołężniali, „za sta­
rzy” do rządów  w  zagrodzie ; n ie jednok ro tn ie  syn czy córka —  ująwszy ster gospo­
darki w  swe ręce •—  nie dopuszcza ich do najsłabszego naw et udziału  w  „rządach” . 
P onad to  z reguły starsze rodzeństw o w trąca się ciągle w  różnorodne spraw y m ło d ­
szych, m iędzy innym i w  kw estie szkolne. Jest to zjaw isko o tyle zrozum iałe, że 
„starzy” nie znają pow ojennej szkoły, do k tórej już uczęszczały ich —  dorosłe 
■obecnie ■—  dzieci. Innego  też ustosunkow ania w ym agają m łode m ałżeństw a, „świeżo 
upieczeni” rodzice, k tórzy  pow ąchali naukę pow ojenną. Tych urab ia ł polski nauczy­
ciel. K onieczne jest zatem  różniczkow anie nastaw ienia wobec rodziny wiejskiej, 
w której n u rtu ją  rozm aite poglądy, nawyki i tendencje. N ie  m ożem y wciągać do 
w spółpracy pew ne tylko czynniki rodzinne -— rodzina jako całość, zresztą różno­
rodna, pow inna być obiektem  naszych ingerencji.
K ilka przykładów . M łodzi rodzice nie stosują wcale (albo w  słabej m ierze) zasady 
kija, k tó rego  nie było i nie m a w  szkole polskiej. Z an ik  kar cielesnych na terenie 
szkolnym  stanow i czynnik nader ważny w  w ychow aniu rodziny. K u ltu ra lne  te n ­
dencje szkoły przeszczepia dom , najczęściej nieśw iadom ie. Rodzicielska kara cie­
lesna nie uzyskuje wyższej aprobaty, k tó rą  daw ała szkoła przedw ojenna, zwłaszcza 
rosyjska, dlatego się coraz osłabia, zanika. Co w ięce j: dziecko dokładnie zdaje sobie 
spraw ę z odm iennego ustosunkow ania się doń szkoły i dom u, dlatego n ie jedno­
kro tn ie  bić się nie pozw ala, trak tu je  rodziców , jako napastn ików  itp . O grom nie 
szkodliw a jest ta  odrębność i rozbieżność. N ie  fakt, że szkoła nie bije, lecz p rak ty ­
kow anie kar cielesnych w dom u rozw ydrza dziecko, czyni je  niem ożliwym . N auczy­
ciel cierpi przez b rak  egzekutywy wobec nieopanow anego zachow ania się dziecka.



W spółpraca szkoły z dom em  w inna pójść w  k ie runku  uzgadniania nauczycielskiej 
i rodzicielskiej postaw y wobec ucznia. N atu ra ln ie , że „prędzej się zm ów im y” ze swy­
mi byłym i wychow ankam i, k tórym i są m łodzi rodzice oraz starsze roczniki rodzeń­
stwa. Z  tych elem entów  należy tw orzyć b lokadę wychowawczą, k tó ra  w chłonie 
z czasem najstarszych —  zatw ardziałych tradycjonalistów . W spółdziałan ie w za­
kresie  kar cielesnych nie po lega jedynie na ich likw idow aniu , lecz przede wszystkim 
w iąże się Z organizacją nowej ku ltu ra lnej egzekutywy, zdolnej do w ytw orzenia 
w śród  dzieci atm osfery karności i szacunku zarów no wobec czynników  szkolnych, 
jak i w zględem  rodziny. Bezradność szkoły w ynika z b raku  jej realnej i ciągłej 
w spółpracy z domem.
W ychow anie rodziny ■—  to nader trudne zadanie. K ościół zagarnął funkcję urab ia­
nia „owieczek” . I  tu  jest węzeł gordyjski. Szkoła jednak  może pochłonąć, objąć 
swym i wpływam i byłych w ychow anków  pow ojennych. Chodzi o jedną rzecz bardzo 
zasadniczą: o nietracenie k o n tak tu  z uczniam i od chw ili wyjścia ich ze szkoły. Z  k o ­
nieczności nauczyciel m usi się interesow ać organizacjam i różnego kalibru, k tó re  
usiłu ją w chłonąć świeży narybek. Zw ykle odbyw a się parcelow anie szeregów  m ło­
dzieży między różne organizacyjki i stowarzyszeńka. Uważam , iż ten  proces „parce- 
lacyjny” , k tó ry  jest w ynikiem  w alki o w ładzę nad  m łodym  pokoleniem , stanow i 
jedną z największych trudności we w spółdziałaniu  szkoły z rodzinam i w iejskim i. 
N ajprostszym  wyjściem byłaby likw idacja nadm iaru  organizacji, albo p rzeprow a­
dzenie w śród nich ścisłej koordynacji. T a  spraw a jednak  należy do czynników  cen­
tralnych, nie zaś miejscowych. Myślę, że szkoły po trafią  —  przy systematycznej 
pom ocy kom órek  Z .N .P . -—  tak  zorganizow ać i nastaw ić swych byłych w ychow an­
ków, że znajdą w  nich rztelnych w spółpracow ników  w  dziedzinie wychowania 
i nauczania najm łodszego pokolenia. N iezm iern ie ważne są tu  dwa środki, pozornie 
całkiem  odrębne: świetlica i stacja opieki nad  dzieckiem  i m atką. Z arów no pierwszy, 
jak  i d rugi czynnik zyskuje w  sferach m iarodajnych m oralne, a częstokroć i m a­
terialne poparcie. Świetlica dla dorosłych m a za sobą pew ną tradycję, stacja op ie­
kuńcza jest sporadycznym  zjaw iskiem  na wsi, natom iast należy do na jak tua ln ie j­
szych zagadnień, rozum ianych i popieranych „u  gó ry” . Szkoła m usi położyć swą 
rękę zarów no na świetlicy jak i na ośrodku opieki. R ozproszona energ ia „poza­
szkolna” nauczyciela m ogłaby się skoncentrow ać na tych dw u ważnych odcinkach. 
Świetlica ogniskuje byłych wychowanków, urab ia  ich, um ożliw ia systematyczną 
styczność z rodzinam i. O środki gm inne opieki nad dzieckiem i m atką podnoszą po ­
ziom  ku ltu ry  życia codziennego rodziny, świetlice zaś dają przede w szystkim  roz­
ryw kę i szerszy duchowy horyzont. Słuszna jest tendencja nauczycielstwa do brania 
czynnego i decydującego udziału w pracach sam orządu gm innego . T o  dobra d roga 
do ciągłej w spółpracy z rodziną.
Z  drugiej znow u strony  inicjatyw a gm iny i rodzin  posiada znaczenie doniosłe, gdyż 
stanow i realny g ru n t w spółdziałania ze szkołą. Specjalnie zaakcentować należy 
sprawy opieki nad dziećmi i m atkam i. Chodzi tu  o takie zagadnienia, ja k : praca 
fizyczna nieletnich, troska o m atki ciężarne, poziom  odżyw iania dzieci, h ig iena 
mieszkań itp. N auczyciel w in ien  się stać jednym  z decydujących czynników  przy­
szłych stacji opiekuńczych, gdyż na tej drodze oddziaływać może skutecznie na 
ustosunkow anie się rodziny  do dziecka. C harakter sam orządow y „ośrodka opiek i” 
nie jest m om entem  u trudniającym  w spółdziałanie, p rzeciw nie: udział czynny rodzi­
n y  w  pracach stacji opiekuńczej um ożliw ia nauczycielowi rozszerzenie inicjatywy 
domu, jej pogłębienie. Jest to czynnik silnie urabiający publiczną opinię wsi 
o szkole i nauczycielu.
D oza przym usu w zakresie podnoszenia cywilizacji życia codziennego jest konieczna;

79



czynnikiem  oddziaływ ań dobrow olnych, w  razie konieczności —  przym usowych, 
będą gm inne stacje opiekuńcze, zatem  —  także koła rodzicielskie. N ie  m a tu  miejsca 
na szczegółowe om ów ienie organizacji pracy nauczycielskiej w  św ietlicy i stacji 
opiekuńczej, rzeczą pierw szej w agi jest uzyskanie przez szkołę decydującego w pływ u 
na rodziny w iejskie za pośrednictw em  tych dw u generalnych ośrodków  styczności. 
Z aakcentuję k ilka jeszcze zagadnień  z zakresu w spółdziałania szkoły i nauczyciela 
z dom em . Częstym zjaw iskiem  jest „ ro d z in n a” in te rp re tac ja  nauki niektórych p rzed ­
m iotów  nauczania, jak  zajęć praktycznych, rachunków , pracy dom ow ej itp . O biek­
tem częstych ataków  są rów nież wycieczki dzieci, ich roboty  w  ogródku  szkolnym  itp . 
N ie  m a innego  wyjścia, tylko dokładne zapoznanie rodzin  z podstaw ow ym i założe­
niam i nowej szkoły. Jedna dobrze zorganizow ana wycieczka z rodzicam i i starszym  
rodzeństw em  w  ciekawy te ren  sprow adzi dużo zm ian w  ich „szkolnym ” św iato­
poglądzie.
W ciągnąłbym  także do pracy wychowawczej w śród rodzin  tych byłych w ychow an­
ków , k tórzy  uczą się w  szkole średniej —  ogólnej i zaw odow ej. Z a ich pośred­
nictw em  w iele się da zrobić, gdyż są oni p rzedm io tem  żywych zainteresow ań ogółu. 
D ojrzew ający uczeń szkoły średniej, w zgl. akadem ik, p o tra fi n ieraz popsuć całą 
robotę, gdy przyw iezie z m iasta odm ienną ideo logię i nastaw ienia. O bserw ow ałem  
takie w ypadki. D latego  tw ierdzę, że ten  —  nieliczny, ale w pływ ow y —  elem ent 
należy wyzyskać w  dziele w spółpracy z rodzinam i w iejskim i •—  zarów no na teren ie 
świetlicy, jak  i stacji opiekuńczej. Synowie wsi nie pow inn i zbytnio angażow ać się 
w różnorodnych  robotach  „m iejsk ich”, tylko zużytkowywać swe uzdoln ien ia i „za­
pały” w śród rodzim ych ośrodków  społecznej pracy. N ie  bierzem y, naturaln ie , pod  
uw agę „k leryków ”, przyszłych obyw ateli w atykańskich.
N a zakończenie ■— jeden  ciekawy przyczynek. Z nam  taki charakterystyczny wy­
padek : uczeń w  m om encie odbierania św iadectw a ukończenia szkoły „zw yzyw ał” 
okropn ie nauczyciela przed p lenum  zebranym  na popisie —  „m om  cię..., kiejem  skuń- 
cył skołe” . K to  w in ien? R óżnorodne czynniki, nu rtu jące po  w si, m. in. sam k ie­
row nik  szkoły, k tó ry  w  czas nie odkrył b u n tu  i nie zlikw idow ał incydentu. Osoba 
nauczyciela jest obiektem  częstych in terp re tac ji, p lo tek , pogaw ędek. U jem na opinia 
wsi o nim  udziela się uczniom , k tórzy  w  lo t podchw ytu ją każdą bajeczkę złośliwą. 
Tak już się dzieje, iż p ryw atne spraw y nauczyciela -—- nieraz przykre -— zna dobrze 
wieś i dzieci. C hłop —  to doskonały obserw ator i znaw ca człowieka. Tw ierdzę, że 
należy ciągle śledzić „w iejską” opinię o wsi i nauczycielu. O ko w  oko z rodzinam i 
i dziećmi załatw iłbym  scysje, spraw y p lo tek  itd . T ylko na drodze bezpośrednich 
styczności dadzą się zlikw idow ać różne przykre rozdźwięki. W zm ocnienie au to ­
ry tetu  nauczycielskiego w iąże się rów nież z m om entem  ciągłego k o n tak tu  z dom em . 
Trzeba wziąć pod  uw agę, k to  to taki „w ażny” na wsi, k tó ra  osobistość najsilniej 
oddziaływa. W ieś m a sw oich naturalnych  w odzów , czy prow odyrów , m ędrców  i do ­
radców, urabiaczy opinii. M iędzy nim i a nauczycielem w inno  nastąpić dokładne 
porozum ienie. Józef Czarnecki.
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PRACA N A UCZYC IELSTW A W  R A D IO W Y M  KONKURSIE ZBIER A N IA
PIEŚNI LU D O W Y C H

W yraźne echo ideowej w spółpracy P. T . N auczycielstw a z Polskim  R adiem  odbiło 
się w ostatn im  konkursie  muzycznym Polskiego R adia na zbieranie pieśni ludow ych. 
P. T . Nauczyciele, k tórzy  w  tym  konkursie w zięli żywy udział, jak to  w ykazało ze­
staw ienie statystyczne z Jury, docenili g łęboko zam ierzenia i cele Polskiego Radia 
w k ierunku  podtrzym yw ania ku ltu ry  polskiej w  dziedzinie budzenia zainteresow ania 
i miłości do naszych rodzim ych przepięknych m elodii.
W  konkursie tym  chodziło o nadesłanie n igdzie nie notow anych do tej po ry  pieśni 
ludow ych. Było to  zadanie niesłychanie trudne  zarów no dla tych, k tórzy  wzięli udział 
w  konkursie, jak i dla Jury. Bo któż ze zbieraczy m ógł spraw dzić czy podane przez 
niego pieśni nie były jeszcze opublikow ane, zaś sąd konkursow y m usiał orzec, k tó ra  
z dw óch i pó ł tysiąca nadesłanych pieśni nie w chodzi w  skład zbiorów  ludow ych już 
wydanych. N ajw ażniejszym  sensem i celem konkursu  było zachęcenie zbieraczy do 
w ynajdyw ania pieśni i notow ania jej w  najistotniejszym  brzm ieniu. Jakże piękne p o ­
le do pop isu  dla nauczyciela, posiadającego tak  bliski i g łęboki k o n tak t ze społeczeń­
stwem, z ludem  polskim . W  jak  znacznej m ierze P . T . N auczycielstw o zainteresow a­
ło się tym  konkursem  jest fak t, że na pierw szym  m iejscu figu ru ją  N auczyciele, na 
d rugim  organiści, po tem  w ioskow i muzykanci, zaw odow i muzycy, syn m ałorolnego, 
w ieśniaczka itd . itd .
Z  2577 m elodii (przeważnie pieśni z tekstami) nagrodzonych zostało 75 przez 38 
uczestników konkursu. W edług warunków konkursu każda wyróżniona pieśń przy­
nosi zbieraczowi nagrodę 20 zł. N ie  nagrodzonym pieśniom  nie odmawia się bynaj­
mniej wartości.
W ynik i konkursu  Polskiego R adia dały m ateria ł niesłychanie w artościow y. D ow o­
dem  jest zgłoszenie się C entralnego  A rchiw um  Fonograficznego w  celu porozum ie­
nia się z poszczególnym i zbieraczami, aby wykorzystać ich p ieśni do swych zbiorów . 
K onkurs zbierania pieśni ludow ych w ym agał długiego czasu i sum iennej pracy. P ra ­
ca ta  jednakże została uw ieńczona bezcennym  rezu ltatem  —  polskim  zbiorom  lu d o ­
wym przybyło kilkadziesiąt m elodii o rzeczywistej w artości. W  pracy tej przyklasnąć 
należy gorąco zarów no inicjatyw ie Polskiego R adia, jak  i wysiłkowi P. T . N auczy­
cielstwa, k tó re  w zięło w  tym  konkursie tak  liczny udział.
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W Y D A N IE  II 
zm ienione i przystosow ane do now ych p rog ram ów  nauki 

S p i s  t r e ś c i :
I. U stró j szkoły pow szechnej.

II. P lanow anie pracy sz k o ln e j:
A . U kładanie tygodniow ego p lan u  lekcyjnego.
B. O pracow yw anie rozkładów  m ateria łu  naukow ego.

III. O rganizacja pracy w klasach dw uletn iej i trzyletn iej.
IV . O rganizacja nauczania w  klasach łączonych:

A . Lekcje g łośne w spólne.
B. O rganizacja nauki cichej.
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K ik e n  I. B a d an ia  ek sp e ry m en ta ln e  n a d  o r t o g r a f i ą .....................................................................................1.30
L ib ra c h o w a  M . i  S elm o w iczó w n a  H . P o g a d a n k i z dziećm i, I ro k  n au czan ia  . . . .  3.—
L iso w sk i S. W s p ó łp ra c a  szko ły  z  d o m e m ..............................................................................................— .90
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P e te rse n  P . S zko ła  w s p ó ln o ty  ż y c i a ...................................................................................................................... 2.30
S osn o w sk a  L . Z  m ojej p ra k ty k i w  k l. I  (o k re s  p r z y g o to w a w c z y ) ...........................................3.—
W a s h b u rn e  C . P rz y sto so w an ie  szko ły  d o  d z i e c k a .............................................................................4.—
Z am ie rzen ia  dziecięce (m e to d a  p r o j e k t ó w ) ..............................................................................................3 .—


